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MIEJSCOWA miesięcznie : bez dostawy do domu 4:80 — 
t dostawą 5°30 — ZAMIEJSCOWA miesięcznie z prze- 
syłką pocztową 5'30 — ZAGRANICĄ 7'00 ZŁ. 


F. X. O. 141.690. 


Z problemów 
emigracyjnych. 


„ W dzisiejszych warunkach emigra- 
Ua istnieć musi jako zło konieczne. 
deałem byłoby tego rodzaju ułożenie 
ie stosunków społecznych i ekono- 
Micznych, by każdy obywatel mógł w 
Wrębie kraju ojczystego znaleźć odpo- 
Wiedni dla siebie warstat pracy. Taki 
Jednak stan rzeczy nie istnieje na ra- 
čle ani w Polsce ani też — czem się 
Możemy pocieszyć — i w licznych in- 
dych krajach, uchodzących za znacz- 
lie od naszego bogatsze. Z faktem 
Pige odpływu zagranicę pewnej części 
Mdmiaru ludności musimy się liczyć 

€cnie a prawdopodobnie także i 
Przez dłuższy szereg lat. 

Skoro jednak już tak jest, muszą 
siłki powołanych do tego czynni- 

W iść w tym kierunku, by ten t. zw. 
Boblem emigracyjny ująć w racjonal- 

Farny, nadać mu taki bieg, by z jed- 
iej strony owi ludzie, zmuszeni iść za 
Alebem w daleki Świat, nie przedsta- 

ali niezorganizowanej tułaczej gro- 

ady, wszelkiej pozbawionej opieki, z 

lugiej zaś strony, by nie została ze- 

ana łączność między emigrującą rze- 
ła metropolją, by wzajemne oddzia- 
„Wanie, wzajemne korzyści moralne 
Mąterjalne były możliwie największe. 
Różne są rodzaje emigracji, jest t. 
E sezonowa, o niewielkiem stosun- 
vo znaczeniu, bo obliczona prze- 
znie na przeciąg kilku tylko miesię- 
jjest t. zw. zarobkowa, której okres 
„Wania sięga już kilku a nawet kilku- 
„Stu lat; jest wreszcie t. zw. koloniza- 
1na, przedstawiająca w splocie tych 

Sadnień kwestję najdonioślejszą, kwe 
|) w której idzie o stałe, na poko- 

la przewidziane osiedlenie się emi- 

tacji w kraju obcym. 
a Tej właśnie ostatniej kategorji emi- 
e Ji pragniemy poświęcić słów kilka, 

" bardziej, że w czasie ostatnim sta- 
"RE ona nader aktualną. W szczegól- 
i a z inicjatywy jużto Rządu już też 
poj ucyj działających z Rządem w 

rozumieniu, toczyły „się ostatnio 
i Blędnie toczą się dalej rokowania 
gej ACE przygotowawcze, które mają 
© się podstawą racjonalnej polityki 
l} $racyjno-kolonizacyjnej do Brazy- 
kę rancji i Peru. Są to zaś rzeczy, 

Ore powinny wzbudzić zaintereso- 
j Mle ogólne albowiem idzie tu o byt 
Lobrobyt setek tysięcy Polaków, o 

tTwszorzędną formę ekspansji. 

W Brazylji tedy i Francji teren do 
gy, zacji jest już przez Towarzy- 
tę kolonizacyjne przygotowany. Sy- 
bega, kolor zacji w obu tych krajach 
N.zle odmienny. O ile mianowicie we 

cji emigrant polski będzie docho- 

ły do własnego kawałka ziemi dopie- 

BPO kilku latach, przechodząc naj- 

l w przez stadja robotnika rolnika 

p, ierzawcy, o tyle w Brazylji emi- 

pł" przybywać ma odrazu na ziemię 

mi. We Francji opiekę nad polską 

wą, acją obejmie powołana przez To- 

dp stwo  Kolonizacyjne „Societé 
kę X pansion Agricole et Coloniale“, 
ùy la posiada już własny punkt zbor- 

l dla emigrantów polskich, majątek 

ły, "Et w którym emigranci zapo- 

Bacy Się z warunkami i sposobami 

h 7 we Francji. W Brazylji otrzyma- 

oh, ŚCZone towarzystwo koncesję na 

dim; ©, przenoszącym 2 miljn. ha 

ki” nadającej się w pierwszym czę- 
ly. Pod uprawę kawy a następnie 

My cukrowej, kakao, bawełny. W 


WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO- 
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POSWIĄTECZNYCH 
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Cena numeru 20 gr. 


Sejm odrzucił wniosek Klubu Narodowego 
żądający ustąpienia Ministra Sprawiedliwości. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 29 stycznia. Wczorajsze 
posiedzenie Sejmu odbyło się wśród 
wielkiego zainteresowania, mimo, że 
kompiet posłów był niezbyt duży. Z 
powodu przeszkód komunikacyjnych 
i innych, bardzo wielu posłów nie przy 
było na posiedzenie. Od saraego rana 
odbywały się narady ogólne klubów, 
których tematem była sprawa usto- 
sunkowania się do wniosku o ustąpie- 
nie Ministra Cara. 

Zainteresowanie wzmogło się zna- 
cznie, gdy około godz. 4 popoł. przy- 
byli do Sejmu członkowie Rządu z Pre- 
mjerem Bartlem na czele. Bezpośrednio 
przed posiedzeniem Sejmu, odbyło się 
w gabinecie Rządu posiedzenie Rady 
Ministrów. Wiadomo było. że Premjer 
złoży na plenum oświadczenie, iż cały 
Rząd solidaryzuje się z działalnością 


Ministra Sprawiedliwości. 

Po otwarciu posiedzenia odesłano 
w pierwszem czytaniu do Komisji pro- 
jekt ratyfikacji ustawy o pakcie Kello- 
ga, poczem przystąpiono do wniosku 
Klubu Narodowgo, który uzasadniał 
poseł Paczkowski. Z kolei zabrał głos 
Premjer Bartel, wygłaszając dłuższą 
mowę, która wywołała silne wrażenie. 

W głosowaniu imiennem za wnios- 
kiem padły glosy: Klubu Narodowego, 
Ukraińców, Niemców, Ch. D., N. P. 
R. (prawicy), Stronnictwa Chłopskie- 
go i komunistów. Przeciwko wniosko- 
wi głosowały kluby: B. B. W. R., P. 
P. S. (frakcja rewolucyjna) oraz N. P. 
R. (lewica). — Piast, Wyzwolenie i P. 
P. S. wstrzymały się od głosowania. 

(Sprawozdanie z obrad Sejmu za- 
mieszczamy na str. 2). 


Co pisze prasa warszawska o wynikach wczorajszego 
głosowania w Se'mie? 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Dzisiejsza »Epoka« omawiając wy- 
niki wczorajszego głosowania pisze: 
Cudzoziemcy często skarżą się, że nic 
nie mogą zrozumieć z naszych stosun- 
ków politycznych. Gdyby obecni byli 
na wczorajszem posiedzeniu Sejmu, 
wieleby się im rozjaśniło. Mieliśmy bo- 
wiem scenę, klasyczną dla polskiego 
parlamentaryzmu. Nastennie »Epoka« 
pokreśla, że wprawdzie Minister mógł 
nieskorzystać z danego mu prawa, gdy 
by miał przekonanie, że prezes Seyda 
jest właściwym człowiekiem na właści- 
wem stanowisku. Może się mylił. Ale 
nie można mu zrobić zarzutu w tym 
wypadku, że naruszył obowiązujące 
prawo. To właśnie uczynił Klub Na- 


rodowy i przegrał sprawę. 

»Kurjer Poranny« pod tyt. „Nie- 
powodzenie endeckiego  »zamachu« 
na Cara, przytacza caty szereg asgu- 
mentów, stwierdzających i podkreśla- 
jących linje Rządu, idącego konse- 
kwentnie do celu. 

»Głos Prawdy « pisze: Z oświadczeń 
rozmaitych klubów wynika jasno i 
niezbicie obawa przed  poniesieniem 
odpowiedzialności i niechęć zrozumie- 
nia, że jedynie i wyłącznie zdolnym do 
ponoszenia odpowiedzialności w Pol- 
sce, jest obóz Komendanta, mniej, ale 
za to o wiele racjonalniej myślący od 
zamaskowanych obrońców demokracji 
w Sejmie. 


Zwycięski AZ Amanullaha. 


Wojska królewskie przed bramami Kabulu. 


Kabul, 29 stycznia. (AW). Więk- 
szość szczepów afgańskich  obwołała 
Amanullaha znowu królem, przyczem 
na stolicę obrano Kandahar. Kabul o- 
puszczają Europejczycy, a w pierw- 
szym rzędzie Anglicy. Jeden z synów 
Habibulłaha schwytany przez oddział 
zwolenników Amanullaha, został na 
miejscu rozstrzelany. Wojska Amanul- 
laha w zwycięskim pochodzie znalazły 
się tuż pod bramkami Kabulu. 

Londyn, 29 stycznia. (AW). Kores- 
pondent »Daily Mail« donosi z Lahory 
o niebezpieczeństwie, grożącem życiu 


angielskiego posła w Kabulu z powodu 
możliwej klęski Habibullaha. Jak wy- 
nika z informacji tego korespondenta, 
poseł angielski brał czynny udział w o- 
baleniu Amanullaha. 

Wiedeń, 28 stycznia. (PAT). Dzien- 
niki donoszą z Londynu, że według 
wiadomości z Moskwy, dni panowania 
Habibullaha są policzone. Ogólne sym- 
patje zwracają się znowu w stronę ro- 
dziny królewskiej. Według wiadomo- 
ści ze źródeł rosyjskich, wojska Habi- 
bullaha poniosły wielkie straty i cofają 
się na Kabul. 


okolicach tych znajdują się oddawna 
osady polskie, które cechuje wysoki 
dobrobyt osadników i doskonałe sto- 
sunki z miejscową ludnością (relacja 
posła Grabowskiego). Rekrutacja, pro- 
wadzona w ścisłem porozumieniu z 
czynnikami rządowemi, rozpocznie 
się już na wiosnę I929 przyczem pra- 
wdopodobnie jeszcze tego roku wye- 
migruje tam około 200—300 rodzin. 

W Peru prace przygotowawcze tak 
dalece się jeszcze nie posunęły; narazie 
polska ekspedycja badawcza przepro- 
wadziła badania na terenach przezna- 
czonych przez rząd republiki Peru dla 
polskiej emigracji. Leżą one nad rzeką 
Ucayala, dopływem Amazonki, mają- 
cym około 2.000 km. długości. Tereny 
te obecnie są jeszcze w stanie prymi- 
tywnym 1 znajdują się w odległości 


* kilkunastu dni drogi od centrum kra- 


ju, przyczem stosunki komunikacyjne 
są dość niepomyślne. Obszary te po- 
kryte są dziewiczym lasem, w którym 
napotyka się niekiedy na cenny drze- 
wostan jak mahoń, biały cedr, laur itp. 
Prace nad polepszeniem środków ko- 
munikacyjnych są w toku. 

Tak tedy widoczne są u nas powa- 
Żne starania, aby emigracji naszej za- 
pewnić dobre i korzystne tereny kolo- 
nizacyjne i by jej nie zostawiać fasce 
losu. Baczyć tedy należy, by sprawy 
tej I nadal z oka nie spuszczać; wszak 
idzie o rzeczy nie małej wagi, o dolę 
i niedolę poważnej liczby Polaków, 
idzie o to, czy mają przepaść i utonąć 
bez wieści pod zwrotnikiem czy gdzie- 
indziej, czy też pozostać i na obczyźnie 
elementem twórczym, pracującym z 


korzyścią tak dla siebie jak i swego 


Narodu. 


Biura Redakcji i Administracji: ul. Karmelicka 2 
Telefon Redakcji 21-18, Administracji 21-17 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12 


Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty. 


KONFERENCJA PODATKOWA W 
PREZYDJUM RADY MINISTRÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 28 stycznia. W dniu dzi- 
siejszym odbędzie się w Prezydjum 
Rady Ministrów pod przewodnictwem 
p. Premjera Bartla konferencja, po- 
święcona sprawom podatkowym. W 
konferencji wezmą udział posłowie i 
senatorowie klubu B. B., interesujący 
się życiem pospodarczem. Konferencja 
ta będzie dalszym ciągiem zebrania, 
które odbyło się w Prezydjum Rady 
Ministrów 13 bm. 

RAPORT P. DEWEYA. 

Warszawa, 28 stycznia (AW.). Jak 
się z miarodajnych źródeł dowiaduje- 
my ma się wkrótce ukazać raport Ch. 
Deweya za ostatni kwartał ub. roku 
obejmujący analizę s działów: 1) dzia- 
iu wykonania pianu stabilizacyjnego, 
2) działu budżetowego, 3) działu bi- 
iansu płatniczego za ostatnich s lat, 4) 
działu kredytu wewnętrznego krótko- 
terminowego, 5) sytuacji gospodarczej. 
DODATEK DLA URZĘDNIKÓW 

SAMORZĄDOWYCH. 

Warszawa, 28 stycznia. (AW). Zwią- 
zek Miast Polskich po zapoznaniu się 
z położenien: materjalnem pracowni- 
ków samorządowych, zalecił Magistra- 
tom wypłacić pracownikom tym 
I-miesięczną pensję, celem wyrówna- 
nia wzrostu drożyzny za lata 1926 do 
1928. Jednocześnie polecono powięk- 
szyć dodatek mieszkaniowy i drożyź- 
niany O 15%. 

PROCES O DOBRA CIESZYŃSKIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 29 stycznia. Wczoraj 
wniesiona została do Sądu Najwyższe- 
go skarga arcyksięcia Stefana Habs- 
burga o własność dóbr Komory Cie- 
szyńskiej. Jak wiadomo, arcyksiąże 
Stefan przegrał sprawę przeciwko skar- 
bowi polskiemu w pierwszej i drugiej 
Instancji. Skarga apelacyjna rozpatry- 
wana będzie przez Sąd Najwyższy w 
najbliższym czasie. 

ECHA SPRAWY GEN. ŻYMIER- 
SKIEGO. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 29 stycznia. Sąd Naj- 
wyższy wojskowy pod przewodnic- 
twem gen. Krzemieńskiego, rozpatry- 
wał wczoraj zażalenie nieważności i od- 
wołanie od kary, na którą został ska- 
zany swego czasu gen. Żymierski. Sąd 
Najwyższy zatwierdził wyrok I-ej ľu- 
stancji, na mocy kórego gen. Żymier- 
ski skazany został na 5 lat ciężkiego 
więzienia i wydalenie z wojska, połą- 
czone z degradacją. O. dokonaniu de- 
gradacji exsgenerał oddany będzie do 
cywilnego więzienia karnego, gdzie od- 
cierpi resztę kary. 

FINANSIŚCI FRANCUSCY 
W WARSZAWIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 29 stycznia. Duże zain- 
tercsowanie w kolach polskich finansis- 
tów i wśród sfer gospodarczych wy- 
wyłało przybycie do Warszawy ban- 
kierów francuskich, którzy w imieniu 
grupy banków pokryli w Paryżu cał- 
kowicie subskrypcję listów zastawnych 
Towarzystwa Kredytowego Warszaw- 
skiego na sumę 50 miljonów franków. 
Pobyt ich w stolicy łączą z dalszem 
kupnem lisrów zastawnych. 


GAZETA LWOWSKA z dnia zo stycznia 1929. 


Moskwa gotuje się do interwencji 
w Afganistanie. 


To wszystko, co się dzisiaj dzieje w 
Afganistanie, to jakby dopiero prolog 
do wielkiego dramatu. Wprawdzie kię- 
bi się tam wszystko i i zmienia z błyska- 
wiczną szybkością, ale do właściwej 
rozgrywki, do przeniesienia akcji z pro 
scenium na prawdziwą scenę jeszcze 
nie doszło. To dopiero przyjdzie. 
Przyjdzie wtedy, gdy staną tam oko w 
oko dwaj najgłówniejsi aktorzy, nara- 
zie jeszcze stojący za kotarami — An- 
glja i Sowiety. 

Wychodząca w Paryżu pod redak- 
cją p. N. Milukowa gazeta demokra- 
tycznej emigracji rosyjskiej „Posliedni- 
ja Nowosti* przynosi sensacyjną, ale 
jak redakcja zapewnia, z zupełnie wia- 
rogodnego Źródła pochodzącą wiado- 
mość, że moment tej rozgrywki jest 
niedaleki. Oto w połowie stycznia od- 
być się miała w Taszkencie ważna woj- 
skowo-polityczna narada wybitnych 
działaczy sowieckich, zwołana w tym 
celu, aby obmyśleć środki; mogące do- 
prowadzić do zmiany stanu rzeczy w 

Afganistanie w sensie korzystnym dla 
Związku sowieckiego. Konferencji tej 
przewodniczył wydelegowany z Mo- 
skwy zastępca naczelnika politycznego 
zarządu armji sowieckiej, Bulin, wzięli 
zaś w niej udział: dowódca okręgu wo- 
jennego  środkowo-azjatyckiego, Dy- 
benko, naczelnik politycznego zarządu 
tegoż okręgu, Ippo, oraz dwaj człon 
kowie środkowo-azjatyckiego oddzia- 
łu wszechzwiązkowej partji komuni- 
stycznej, Zieliński i Szumiacki. 

Oto najważniejsze postanowienia 
które zapadły rzekomo w wyniku te; 
narady: przedewszystkiem postano- 
wiono stworzyć w Afganistanie i to w 
bardzo przyśpieszonem tempie, silną 
i liczną partję komunistyczną; zadanie 
to ma być powierzone specjalnie w tym. 
celu odkomenderowanym do Afgani- 
stanu kilkuset agitatorom, wyszkolo - 
nym i przygotowanym do robót or- 
ganizacyjnych w propagandystycznych 
szkołach Taszkentu i Samarkandy; 
zorganizowana w Afganistanie partja 
ma zająć narazie stanowisko wyczeku 
jące, wystąpić zaś czynnie ma dopiero 
wtedy, gdy w obozach walczących ze 
sobą pretendentów nastąpi kompletne 
wyczerpanie sił; gdy moment działania 
„nadejdzie, mają komuniści afgańscy o- 
"głosić zaprowadzenie w kraju władzy 
sowieckiej i wprowadzić dyktaturę 


mie drażnić uczuć religijnych ludności 

Biorąc pod uwagę prawdopodo - 

eństwo interwencji angielskiej i i wkro 
czenia do Afganistanu. wojsk brytyj: 
sko-indyjskich, do czego pretekst się 
znajdzie choćby w konieczności o 
chrony konsulatów angielskich oraz 
mienia i życia obywateli Wielkiej Bry- 
tanji, postanowiła konferencja tasz- 
kencka wygotować w najbliższym 
czasie plan sukursu wojennego, z któ- 
rvm Związek sowiecki ma pośpieszyć 
w razie potrzeby nowopowstałej repu- 
blice sowieckiej w Afganistanie. ,„Błę- 
dy, któreśmy popełnili w Chinach --- 
miał oświadczyć Bulin — więcej się nie 
powtórzą, między Kantonem a Afga 
nistanem jest bowiem wielsa różnica: 
Kanton leży oddalony od naszych gra- 
nic o 4.000 kilometrów, a Afganista.: 
graniczy z nami przecież tylko o mie 
dzę cc 

R w crakcie dyskusji 
zwrócił Dybenko uwagę na to, że woj- 
ska okręgu środkowo-azjatyckiego. 
składające się w zystkiego z czterecl: 
dywizyj strzelców, trzech brygad ka 
walerji i kiłku szczup.łych  formucyj 
teryterjalnych, nie wystarczą do taki ic 
go przedsięwzięcia, zwłaszcza, że część 
tych wojsk musi zostać w miejs ach 
swojego postoju celem utrzymania ia 
du i porządku w środkowo azjatyckich 
posiadłościach sowieckich to jednak 
konferencja uznała za  uewskarane 
przerzucanie w chwili obecnej znacz- 
niejszych wojsk nad granicę afgańską, 
ponieważ tranzlokacja taka byłaby fa- 
two wyzyskaną przez Ang!ję i sta.aby 
się pretekstem do wzmacn enia angiel- 
skich kontyngentów wojskowych Ww 
indjach. 

Konferencja taszkencka uznała na- 
tomiast za niezbędne :aopatrzyć i to 
jaknajrychlej, składy wojskowe środ 
kowo-azjatyckiego okręgu wo jenhego 
w broń, amunicję i środka Żywińwści. 
mogące starczyć na picrwszc p.trzcb” 
ekspedycyjnego korpusu w pierw- 
szych tygodniach kampanť, stwo zyć 
w Orenburgu rezerwową bazę Optra- 
cyjną i wyposażyć ją w nowe brygady 
awjacyjne; przeprowadzić ścisły wy- 
wiad na terenie przyszłych operacji, 
głównie w kierunku Kuszka-Herat- 
Kandahar, skąd najłatwiej byłoby pize 
nieść zarówno militarua jak i p slitycz- 
ną akcję wgłąb angiejskich posiadłości 


proletarjatu; wysłani do Afganistanu | w Indjach. m. 
agitatorzy powinni działać ostrożnie i 
| ga a LJ 
Obrady Komisji Budżetowej. 
Generalny referat p. Byrki. 
Warszawa, 28 stycznia. (PAT). | S. Wewn. w kwocie 6 „miljonów. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej Rozważając następnie kwestję, czy 


Komisji budżetowej pos. Byrka wygło- 
sił referat generalny. Preliminarz prze- 
widuje w wydatkach 2.6 miljardów, 
w dochodach 2.8 miljardów. jeżeli go 
się „przerachuje na preliminarz brutto, 
t. j wprowadzi dział przedsiębiorstw 
i monopoli, to wydatki dosięgną kwo- 
ty 3.301, 176.281 zł, dochody zaś 
5.453, 464.507 zł. Referent stwierdza, 
iż suma ustalona przez Komisję budże- 
tową w trzeciem czytaniu, wyraża się 
w wydatkach 2.272,103.324 zł., w do- 
chodach 2.980,009.424 zł. Nadwyżka 
budżetu wynosi zatem 207,006.100 zł. 
W myśl ustawy skarbowej, należy od- 
jąć od tej sumy 130 miljonów na 15% 
dodatek dla urzędników i 15 milionów 
na zasiłki dla inwalidów, czysta nad- 
wyżka wynosi więc 62,996.100 zł. Na 
zwiększenie ostatecznej nadwyżki 
wpłynęło to, że Komisja budżetowa 
podwyższyła pewne wpływy. Referent 
wnosi o zreasumowanie pewnych po- 
zycji, przedewszystkiem tych, które są 
nierealne, a więc podatku od kapita- 
łów, podatku majątkowego, dochodów 
Ministerstwa Komunikacji i t. d. oraz 
o restytuowanie pewnych wydatków, 
jak np. funduszu dyspozycyjnego M. 


Każdy grosz wydany na towar obcy — 


nasz budżet jest wystarczający i czy 
jest za mały lub za wielki, referent 
przychodzi e przekonania, iż reduk- 
cja budżetu u nas jest niemożliwa, 
gdyż rozwój zakresu władzy państwo- 
wej stale się powiększa. Co do drugiej 
kwescji, to budżet nasz jest niewątpli- 
wie za mały dlatego, że dla wielu waż- 
nych i pilnych spraw, jest poprostu 
za mało pieniędzy. Dalej mówca stwier 
dza, że nie ma u nas nadmiernego eta- 
tyzmu. Za wadę budżetu referent uwa- 
ża przeciążenie go wydatkami inwes- 
tycyjnemi. 

Prezes Rady Ministrów, zabierając 
głos oświadcza, że w tej chwili intere- 
sują go najwięcej wydatki, dotyczące 
kolejnictwa, które bardzo skreślono. 
Premjer apeluje do Komisji, aby w 
sprawie wymiany i naprawy: taboru 

raz nawierzchni i utrzymania dróg, 
jeszcze raz uchwałę swoją poddała re- 
wizji. 

Na tem przerwano obrady do ju- 
tra. Na posiedzeniu tem będzie się to- 
czyła dyskusja nad referatem 1 wnios- 
kami spr awozdawcy generalnego, w łą- 
czności z ustawą skarbową. 


przyczynia się do twego zubożenia! 
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Przebieg wczorajszego posiedzenia Sejmu. 


Warszawa, 28 stycznia. (PAT.). 
la dzisiejszem posiedzeniu Sejmu o- 
desłano do komisji spraw zagranicz- 
nych projekt ustawy o ratyfikacji pak- 
tu Kelloga, poczem Izba przystąpiła 
do wniosku Klubu Narodowego o u- 
stąpienie Ministra Sprawiedliwości Ca- 
ra. Wniosek uzasadniał poseł Pacz- 


Oświadczenie Premjera Bartia. 


Następnie zabrał głos Prezes Rady 
Ministrów prof. Bartel, który a 
świadczył, m. in. co następuje: 
związku ze sprawą będącą naiga 
tem obrad mam zaszczyt zakomuni- 
kować, że Rząd solidaryzuje się z dzia- 
łalnością Ministra Sprawiedliwości Sta- 
nisława Cara. Realizując 9-cioletnią 
pracę różnych ciał nad zagadnieniem 
uporządkowania wymiaru sprawiedli- 
wości, Rząd skorzystał z uprawnień 
wynikających z ustawy o pełnomoc- 
nictwach i spowodował wydanie za- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej. SK ustawy, odraczającej wej- 
ście w Życie tego rozporządzenia nie 
t konstytucyjnie uchwalony i nie 
uzyskał mocy obowiązującej. W tej 
sytuacji rozporządzenie Prezydenta o 
ustroju sądów weszło w życie ibso 
facto z dniem r stycznia 1929 i to bez 
względu na taki czy inny stosunek 
Rządu do uchwały scimowej. Rząd 
nie miał żadnej podstawy prawnej do 
zmiany lub powstrzymania automa- 
tycznego biegu tej sprawy. Jeżeli 
wnioskodawcy raczą dopatrywać się w 
postępowaniu Rządu t. zw. oczywiste- 
go naruszenia ustawy konstytucyjnej, 
to pogląd taki nie znajduje uzasadnie- 
nia w żadnym fakcie. Poza owem tze- 
komem naruszeniem ustawy konsty- 
tucyjnej,j wnioskodawcy oskarżają 


| 
| 
| 


= | 


kowski (KL Nar.), oświadczając, 1% 
artykuł 58 Konstytucji przyznaje sa 
mowi prawo pociągania Ministrów do 
odpowi iedzialności. Wnioskodawcy z% 
rzucają Ministrowi pogwałcenie Kon- 
stytucyjnej zasady nieusuwalności 5% 
dziów. 


Rząd o nielojalny stosunek do Sejmu: 
Musimy porozumieć się, oświadcza Pn 
mjer — co do znaczenia słowa lojal 
ność. Sądzę, że w stosunku między 
wnioskodawcami i Rządem nie moż 
być mowy o tej lojalności bezprzy” 
miotnikowej, stanowiącej element U* 
czucia przyjaźni. Ale oprócz tej 
przymiotnikowej, istnieje jeszcze jana 
lojalność, będąca pewną formą poczu” 
cia obowiązku, t. zw. lojalność obywa” 
telska. Polega ona przedewszystkiem 
na dotrzymywaniu przyjętych z000 
wiązań. Powodujac wydanie rozporzą” 
dzenia Prezydenta o ustroju sądów pó 
wszechnych Rząd przyjął na siebie 20% 
bowiązanie respektowania tej usta 
aż do chwili zastąpienia jej inną. Jak9 
autor tej ustawy Rząd miał nietylko 
dobre prawo, ale i moralny obowiąze 
bronienia jej. Z tego zarzutu robić my 
nie można. Prace sejmowe nad noweli- 
zacją rozporządzenia Prezydenta %4 
w toku. Rząd współdziała w nich 7 
najlepszą wiarą, a ale dopiero siła now“ 
go prawa może pozwolić Rządowi W 
znać obowiązujące obecnie w dziedzi 
nie ustroju sądów przepisy za w)”. 
gasłe. 

Na zakończenie Premjer stwierdzó: 
że stanowisko Rządu jest konstytucyj” 
nie poprawne i że odpowiada także w% i 
runkom lojalności obywatelskiej. A 
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Stanowisko przedstawicieli stronnictw. 


Poseł Niedziałkowski (PPS.) 
oświadczył, że motywy opozycji klubu 
mówcy i opozycji klubu narodowego 
są zupełnie odmienne. W tej walce, 
która się w Polsce toczy, i prędzej czy 
później rozegra o całą przy szłość kra- 
ji. BES mie dz ani nie będzie narzę- 
dziem w ręku stronnictwa narodowe- 
go, ani armią pomocniczą dla niego. 
Dlatego też PPS. wstrzymuje się od 
głosowania nad wnioskiem. 

Poseł Róg (Wyzw.) oświadcza, że 
Klub Narodowy, który nie wzruszył 
się krzywdą czynszowników i serwi- 
tantów, nie ma prawa dawać lekcji, 
jak bronić praworządności. Z Rządem 
mamy do pomówienia o sprawach da- 
leko ważniejszych, o Konstytucji i o 
budżecie. Czasu i pola walki z Rządem, 


Głosowanie. 


Po wyczerpaniu dyskusji, w imien- 
nem głosowaniu wniosek Klubu Naro- 
dowego uzyskał 84 głosy. 96 głosów 
padło i przeciw wnioskowi. 

Następnie Izba przyjęła w drugiem 
i trzeciem czytaniu projekt ustawy o 


nie damy sobie narzucić, dla teg? 
wstrzymamy się od głosowania. 

Poseł Bilak w imieniu Klubi 
Ukraińskiego oświadcza się za w010 
skiem Klubu Narodowego. 

Poseł Dąbski (Str. Chłopskie) 9 3 
Ea oa że klub j jego nie ma zaufani 
do Rządu i będzie głosował za v 
skiem o votum nieufności. 

Poseł Dębski (Piast) oświadcza > 
że Piast wstrzyma się od głosowania, 

Poseł Smulikowski (Frako 
rew.) zapowiada, że klub jego głosowi 
będzie przeciwko wnioskowi, uwa” 
bowiem wydanie dekretu za rzecz K0 
nieczną dla reorganizacji sądownict 
i za pewien akt twórczości obecne$? 


Rządu. 


| przydzieleniu gminy Kamionka, po” 


Na tem porządek dzienny wyczaj 
pano Następne posiedzenie odbęd™ 
się we środę popołudniu. 


dolińskiego do powiatu skolskiego- | 


Rozłam w Stronnictwie iłopskiem. 


Warszawa, 28 stycznia (AW.). Fer- 
mient, istniejący od dłuższego czasu w 
Stronnictwie Chłopskiem, szedł OEG 
nie w fazę rozstrzygającą. Posłowie 
Pluta, Socha, Sobek, Opolski, Pawłow- 
ski i Ledwoch utworzyli osobną grupę, 
która zawiadomiła kancelarję sejmo- 
wą, że wszystkie sprawy z kancelarją 
załatwiać będzie odtąd poseł Opolski, 
skarbnik tej grupy. Generalny sekre- 


o 


tarjat tej grupy objął p. Budzisz, ka 
ry prowadzi organ  stronnict p 


„Chłopska Prawda« tak, że pismo 
dostało się obecnie w ręce secesjomią 
tów. Posłowie należący do tej no 
grupy, rekrutujący się z Małopo. 
zachodniej motywują swój krok E 
że nie mogli się pogodzić z Fo pel 
prezesa Stronnictwa Chłopskiego P 
Dąbskiego. 


Ratyfikacja paktu Kelloga. 


Białogród, 28 stycznia. (PAT.). 
Król podpisał wczoraj ustawę o ratyfi- 
kacji paktu Kelloga. Instrumenty raty- 
fikacyjne zostały dzisiaj wysłane z Bia- 
łogrodu. 

le Cap, 28 stycznia. (PAT.). Unia 
południowo-afrykańska  rasyfikowała 
pakt Kelloga. 

Londyn, 28 stycznia. (PAT.). Od- 
powiadając w Izbie Gmin na zapytanie 


jednego z deputowanych, kiedy Piy 
wa paktu Kelloga znajdzic się w P> 
mencie, Chamberlain oświadczył, af 
bie Izby wypowiedziaiy się tak u% j 
za ratyfikację paktu, iż nowa dysk i 
w tej sprawie wydaje się niepotrzć dk 
Rząd zamier „więc ratyfikować Pó 
jak tylko rządy dominiów będą % 
żności uczynić to samo. 
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Współczesna Albanja i jej władca 


Achmed-Zogu. 


I. 

„O Albanji mówi się teraz wiele, 
dzięki śmiałym występom jej młodego 
Władcy, Achmeda Zogu, który ostat- 
Mo ogłosił się królem tego państewka, 
niebawem przystąpi do uroczystej ko- 
tonacji, a chce podobno nawet nawią- 
zač do tradycji prastarych władców 
Albanji z XIV stulecia 1 przezwać się 
skanderbegiera I-szym. 

Sama Albanja pojawiała się za na- 
Šte) pamięci już niejednokrotnie na 
Widowni dziejowej, jako mały ale 
Ważny „języczek u wagi bałkańskiej”. 

Zdawałoby się napozór, że nie ma 
Ona po temu żadnych poważniejszych 
Sans, Kraj to niewielki, słabo zaludnio- 
Ay, napół dziki, a tak górski i niedo- 
tepny, że już sama natura uczyniła ją 
Jakby jedną wielką fortecą, położoną 

„brzegów morza. Właśnie jednak ta 
Sorzystość i warowność nadmorskiej 
Albanji czyni ją ważnym punktem wy- 
Padowym, zarówno w głąb półwyspu, 
Jako też na morze, czyni ją kluczem 
Strategicznym w stosunku do państw 
Ssiednich. 

Albanja przechodziła w ostatnich 
rzasąch przed wojną różne koleje. 
„odbita niegdyś przez Francję, dosta- 
"A się potem pod hegemonję Turków, 
ilegala wpływem Austro-Węgier, aż 

Teszcie, od r. 1913, rozpoczęła ży- 
Wot niby to samodzielny, wolny od 
larzmą tureckiego, w rzeczywistości 
soli poddany bezwzględnie wpływom 

iemiec. 
Owocem polityki niemieckiej było 
głośne przed wojną wyniesienie 
| nii do godności królestwa i na- 
bi, enie jej pierwszego króla w oso- 
© niemieckiego księcia, Wilhelma 
leda. 
Wojna światowa położyła kres 
idom ks. Wieda, ale nie podniosła 

M materjalnie, ani kulturalnie Alba- 
+. Rozpoczęły się spory dyploma- 
czne o losy tego górskiego kraju. 

sazu chciano tu powierzyć mandat 
„ chom, ale wskutek protestu zain- 
<Tesowanej Jugosławji, przyznano w 
| 1920 Albanji niepodległość. Poraz 
» wszy otrzymał ten kraj warunki 
d. zyjające rozwojowi poczucia naro- 
no 501 państwotwórczych idei. Rów 
Cze$nie atoli rozpoczęła się rywali- 


też 


STEFANJA ŁOBACZEWSKA. 


Nowa placówka 
Bolskiej kultury muzycznej 


i Na wzór podobnych instytucyj, 
Mmiejących już od szeregu lat za gra- 
icą, powstało w Warszawie w grudniu 
926 roku Stowarzyszenie Miłośników 
awnej Muzyki. Jego celem jest kult 

luzyki dawniejszej, od czasów naj- 

z), niejszych począwszy aż do Bee- 

lovena, które w koncertach symfo- 

znych i solistycznych rzadko tylko 

W nielicznych wyjątkach mogą być 

jeg Slędniane, a których znajomość 
3 dla ogółu, zajmującego się muzyką 

Mniej ważną, jak znajomość mu- 
“i klasycznej, romantycznej, czy 
jępółczesnej. Z powodu swoich wy- 

i WYCH właściwości, jako sztuka 

i Mejąca w czasie, nie w przestrzeni, 
oś tego powodu wymagająca zawsze 

al, gdnictwa artysty odtwórcy, umo- 

ty lającego dopiero kontakt kompo- 
naoa ze słuchaczem, muzyka daw- 
zy nie może liczyć na taką popu- 
ko "G jaka przypada w udziale sztu- 
krę plastycznym, czy literaturze, 

ych arcydzieła rozchodzą się w 
Ysi y ż 4 ę 
dryj ch. reprodukcyj czy odbitek 

py arskich na świat cały. W szybko 

ly; Obie następujących zmianach sty- 
ggchniki tradycja jej wielkiej prze- 

„dł skazana jest na zagładę, chyba, 

przes i$ wielki miłośnik tego piękna 
A o Ości, wtajemniczony we wszyst- 

ba "Sana jego praktyki i teorji za- 
“ie na nowo powołać je do życia. 
dzy cba jednak wielkiego zasobu wie- 

Prs l entuzjazmu, by tego rodzaju 

-`tęwzięcia urzeczywistnić, przed- 

; i one bowiem niemałe trudno- 

atury już choćby czysto technicz- 
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zacja dwóch państw, Włoch i Jugosta- 
wji, w staraniach o wpływy na Alba- 
nję; chodziło o dwie ważne sprawy: o 
morze Adrjatyckie i o stanowisko na 
Bałkanie. 

Ale i wewnątrz Albanji wyłoniły 
się teraz programy polityczne i walki 
jednostek o władzę. Wystąpiły dwie 
osobistości, zwalczające się namiętnie: 
prałat prawostawny mons. Fan Noli 
i szef klanu muzułmańskiego, Achrned 
bej Zogu. Zrazu zwyciężył Zogu, zo- 
stawszy w r. 1922, mimo młodego 
wieku (27 lat) prezesem albańskiej ra- 
dy ministrów. Rządził do roku 1924, 
opierając się o Jugosławję. Obalony 
przez klany opozycyjne, pod wodzą 
Fana Noli, musiał uciekać do Jugosła- 
wji, a rządy w Tiranie objął jego prze- 


ciwnik, opierający się znów o Włochy.. 


Mons. Fan Noli był też pierwszym pre- 
mjerem, który spróbował stworzyć tu- 
taj rządy parlamentarne i demokrację. 

Nowa rewolucja, inspirowana przez 
Achmeda Zogu, zmiota go jednak po 
paru miesiącach z dominującego stano- 
wiska, i odtąd, od 12 grudnia 1924, 
Zogu stanął znowu na czele rządu. 

Obrany w r. 1925 prezydentem 
rzeczypospolitej albańskiej, rządził 
Achmed Zogu przez kilka lat energicz- 
nie, wybijając się zarówno jako wódz, 
jakoteż w roli organizatora i zręczne- 
go polityka. Zrozumiawszy, że sojusz 
z Włochami może dać mu więcej, niż 
związki z Jugosławją, przerzucił się 
Zogu na stronę Italji, w czem także 
dyplomacja włoska odegrała ważną 
rolę. 

Układ gwarancyjny włosko-albań- 


ski w Tiranie, z 27 listopada 1926, | 


przypieczętował calą tą sprawę, i mimo 
długich sprzeciwów fugosławji, utrzy- 
mał się dotąd w pełnej mocy. Szereg 
traktatów włosko - albańskich z lat 
1926—1928, ugruntował stanowisko 
Włoch, a i Jugosławja ułożyła osta- 
tecznie swoje stosunki, do potężniej- 
szego rywala w sposób przyjazny. 
Achmed Zogu, popierany przez rząd 
Mussoliniego, ogłosił się dnia 25 stycz- 
nia 1928 królem Albanii. 

Dzisiaj wpływy włoskie są w Alba- 
nji dominujące. Albanja stała się czo- 
łowym  posterunkiem Włoch na Bał- 
kanach, a w Durazzo i w innych por- 


nej. Pominąwszy fakt, że zabytki mu- 
zyki dawniejszej zachowane są prze- 
ważnie w dawnej notacji, wymagającej 
nieraz długiej i mozolnej pracy, umo- 
żliwiającej dopiero ich odcyfrowanie, 
konieczną jest tu jeszcze dokładna zna- 
jomość praktyki wykonawczej, obcej 
zupełnie muzyce dzisiejszej, oraz roz- 
porządzanie personalem wykonaw- 
czym, wokalnym i instrumentalnym, 
nietylko ogólnie muzycznie, ale i hi- 
storycznie wykształconym. A więc 
trudności — zda się — nie do prze- 
zwyciężenia! A jednak fakt powstania 
takiej właśnie placówki w tych wy- 
jątkowo ciężkich latach. jakiemi są dla 
Polski współczesnej lata powojenne, 
dowodzi, jak wiele zdziałać może twór- 
cza inicjatywa i dobra wola kilku jed- 
nostek. „Stowarzyszenie Miłośników 
Dawnej Muzyki“ w Warszawie po dwu 
zaledwie latach istnienia poszczycić 
się może niezwykle intensywną dzia- 
łalnością w zakresie krzewienia znajo- 
mości dawnych arcydzieł muzycznych, 
organizując szereg koncertów publicz- 
nych i prywatnych audycyj, w których 
prócz licznych kompozycyj obcych, 
specjalnie uwzględniono w progra- 
mach dawną muzykę polską (Gomół- 
ka, Szamotulski, Zieleński, Pękiel, Gor- 
czycki, Mielczewski, Szarzyński, i in.), 
powołując do życia specjalne chóry, 
organzując bibljotekę, a co najważniej- 
sze, realizując Wydawnictwo dawnej 
muzyki Polskiej, i to przedewszyst- 
kiem dla potrzeb praktyki wykonaw- 
czej. Wydawnictwo to powierzone zo- 
stało profesorowi muzykologji na U. 
J. K. we Lwowie, dr. Adolfowi Chy- 
bińskiemu, oraz profesorowi Konser- 
watorjum warszawskiego, Kazimierzo- 
wi Sikorskiemu; dotychczas ukazały 
się trzy zeszyty, zawierające S. S. Sza- 


ach albańskich, strażują włoskie o- 
kręty wojenne, tak że Jugosławja stra- 
cila prawie dostęp do morza Śródziem- 
nego. 
A . f4 
Włosi rozpoczęli jednak równocze- 


śnie działalność dla Albanji pożytecz- | 


ną. Doradcy i specjaliści włoscy pra- 
cują w wielu działach administracji 
krajowej Albanji: w finansach, rol- 
nictwie, inżynierji cywilnej, w dzie- 


dzinie szkolnictwa. Kupcy włoscy od- | 


grywają wybitną rolę w hkaadiu albań- 
skim. Pożyczki włoskie umożliwiają 
cały szereg iuwestycyj. Kraj się podno- 
si i cywilizuje: stworzono pierwszą dro- 
gę samochodowa między Durazzo a 
Dibra (od morza do granic Jugosławji); 
a rząd albański myśli o budowie linij 
kolejowych, stworzeniu poczty, tele- 
grafu, szkół itd. Albanja znajduje się 


u wrót nowej fazy swego Życia. 


Po zgonie Wiceprezydenta Warszawy 
s. p. dr. Wincentego Boguckiego. 


Grypa, szalejąca w całej Polsce, po- 
rwała w jej stolicy nową ofiarę. Padł 
na zaszczytnym posterunku obywatel- 
skim mąż nieprzeciętnej miary, wybit- 
nej wiedzy fachowej, ofiarny działacz 
społeczny. Ś. p. Bogucki przed dwoma 
tygodniami nabawit się grypy, z której 
wywiązało się zapalenie płuc o przebie- 
gu ostrym. Jednocześnie niema! zacho- 
rowała na zapalenie płuc żona wice- 
prezydenta, śp. Lidja. Wątły organizra 
kobiecy szybciej uległ. Gdy zwłoki jej 
spoczywały na katafalku, lekarze, ota- 
czający łoże swego kolegi, czynili 
wszystko, by bodaj go uratować od 
pokosu śmierci. Niestety, zawiodły 
wszelkie zabiegi i starania; na nic się 
nie zdały wiedza 1 rutyna lekarska, 
w nocy z czwartku ną piątek serce za- 
czdjojsiabnąć, w piątek dano Ś. p. dr. 
Bogucki zamknął powieki na zawsze. 

Urodził się on w 1871r r. w Ziemi 
Kijowskiej w Matrynowiczach. Uni- 

rersytet ukończy! w Kijowie w 1896 
roku. 

Pierwsze lata praktyki lekarskiej 
zmarły spędził kolejno, jako lekarz re- 
jonowy ziemstwa w Saratowie, nastę- 
pnie jako internista w Odessie, wresz- 
cie mianowany został lekarzem mary- 
narki wojennej. Gdy wybuchła epidc- 
mja dżumy w Chinach, został delego- 
wany tam do walki z tą straszną cho- 
robą. Za zasiugi położone w walce z 
dżumą, odznaczony został przez rząd 
chiński orderem Smoka II. kl, Po po- 
wrocie z Chin, pracował w Odessie po- 
czątkowo jako lekarz miejski. nastę- 
pnie jako lekarz naczelny jednego ze 
szpitali, wreszcie jako okręgowy lekarz 
sanitarny. 

Okres 1909--r9gro zmarły spędził 


w Archangielsku jako lekarz sanitar- 
ny. Od 1911—1914 r. zajmował stano- 
wisko szefa Wydziału zdrowia w Sa- 
ratowie, okres zaś 1914—1917 spędził 
jako szef działu sanitarnego wszechro- 
syjskiego związku miast. Po rewolucji 
rosyjskiej obejmuje stanowisko wice- 
ministra spraw wewnętrznych w rzą- 
dzie Kiereńskiego oraz dyrektora de- 
partamentu zdrowia i weterynarji. 
W r. 19:8 wybrany zostaje prezyden- 
tem Odessy. 

Do kraju powraca w r. 1920 i jako 
lekarz wstępuje do wojska w randze 
podpułkownika. W r. 1921 wychodzi 
z wojska i obejmuje stanowisko naczel- 
nika Wydziału zdrowia w Magistracie 
stołecznym. W lipcu 1927 r. wybrany 
zostaje wiceprezydentem miasta, którę 
to godność piastował aż do ostatnich 
dni. Odznaczył się wielką energją i su- 
miennością. zwalczając dawną biuro- 
kracje magistracką i porządkując pracę 
w powierzonych sobie resortach. 

Niezależnie od pracy w samorzą- 
dzie stolicy, bierze czynny udział w 
życiu społecznem, zajmując szercz wy- 
bitnych stanowisk, będąc prezesem To- 
warzystwa Przeciwgruźliczego, człon- 
kiem zarządu Naczelnej Izby Lekar- 
skiej 1 t. p. 

Gdy straszne trzęsienie ziemi na- 
wiedziło Bułgarję, Ś. p. dr. Bogucki 
brał czynny udział w pracach polskie- 
go komitetu pomocy. 

Zmarły wydał przed woina i w jej 
okresie szereg dzieł lekarskich. 

W Warszawie zawiązał się pod prze- 
wodnictwem prezydenta miasta komi- 
tet, celem obmyślenia, w jaki sposób 
uczcić zasługi $. p. dr. Boguckiego. 


rzyńskiego Sonatę na dwoje skrzy- 
piec i organy, M. Mielczewskiego Con- 
certo na bas, dwoje skrzypiec, fagot i 
organy, oraz J. Różyckiego 9 hymnów 
na chór mieszany, czterogłosowy, 
wszystkie utwory wydane z rękopisów 
i opracowane przez dra Chybińskiego 
z pomocą K. Sikorskiego, B. Rutkow- 
skiego i T. Ochlłewskiego. Następne ze- 
szyty ukażą się w ciągu roku bieżącego. 

Ale „Stowarzyszenie Miłośników 
Dawnej Muzyki“ nie poprzestając na 
tej tak owocnej działalności praktycz- 
nej, postanowiło obecnie wciągnąć w 
zakres swej pracy także i dział teore- 
tyczny, powołując do życia czasopismo 
fachowe, poświęcone teorji, historji i 
etnografji muzycznej. W ostatnich ty- 
godniach ukazał się właśnie pierwszy 
numer „Kwartalnika muzycznego“ 
pod redakcją A. Chybińskiego i K. Si- 
korskiego, legicymując się od pierwszej 
chwili jako pismo fachowe o aspira- 
cjach bardzo poważnych i wszechstron 
nych. Śmiało rzec można, że w poró- 
wnaniu z podobnemi wydawnictwami 
zagranicznemi, „„Kwartalnik muzycz- 
ny“ nietylko nie pozostaje za niemi w 
tyle, ale staje od razu na ich czele, łą- 
cząc fachowość i wysoki poziom nau- 
kowy czasopism niemieckich z barw- 
nością i piękną formą wydawnictw 
francuskich. Daleki od zamknięcia się 
wyłącznie w kanonach starej teorji i 
praktyki i świadomy głębokiego związ- 
ku teraźniejszości z przeszłością, któ- 
ry we współczesnej nauce i sztuce co- 
raz silniej daje się odczuwać jako je- 
den z jej zasadniczych motywów prze- 
wodnich, zapowiada „Kwartalnik“ pro 
gram, obejmujący całokształt proble- 
mów dotyczących zarówno dawniej- 
szej, jak 1 nowszej i najnowszej mu- 
zyki. 


Na treść pierwszego zeszytu skła- 
da się szereg prac historycznych, któ- 
rych całość obejmować będzie parę ze- 
szytów, a to dr. Marji Szczepanskiej 
(Lwów) pracę o „Wielogłosowych o- 
pracowaniach hymnów marjańskich w 
polskich rękopisach XV wieku“, X. 
dr. Hieronima Feichta (Kraków) „Przy 
czynki do dziejów kapeli królewskiej 
w Warszawie”, prof. dr. A. Chybiń- 
skiego (Lwów) „O koncertach wokal- 
no - instrumentalnych Marcina Miel- 
czewskiego (f 1651)', teoretycznych 
(dr. H. Opieński „Sonaty Chopina, ich 
oceny i ich wartość konstrukcyjna”, 
prof. G. Tołwiński „Najnowsze ba- 
dania nad akustyką sal koncertowych 
i teatralnych“), oraz artykułów treści 
ogólnej. Dopełniają treści materjały 
historyczne, dotyczące historji muzy- 
kologji w Polsce, oraz bogaty dział 
sprawozdawczy z książek i nut. Na 
specjalną wzmiankę zasługuje w tym 
ostatnim dziale obszerny artykuł dr. 
Chybińskiego, omawiający wydawnict- 
wo Psalmów Gomółki, dokonane przez 
dr. J. Reissa, który z tej okazji roz- 
strzyga kwestje, sporne niejednokrot- 
nie, dotyczące metody wydawnictwa 
starej muzyki. 

Jednem słowem, dzięki inicjatywie 
„Stowarzyszenia Miłośników Dawnej 
Muzyki“ zyskaliśmy nową i niezmier- 
nie ważną placówkę polskiej kultury 
muzycznej, która ma wszelkie warunki 
najpiękniejszego rozwoju. Przyszłość 
jej zależy teraz w przeważającej części 
od naszego społeczeństwa, miejmy na- 
dzieję, że otoczy ją ono należytą opie- 
ką i użyczy jej poparcia, na jakie ze 
wszech miar zasługuje, a bez którego 
nawet  najszczytniejsze zamierzenia 
ostać się nie potrafią. 
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TEATR WIELKI. 
Wtorek 29 stycznia o godz. 7.30 wiecz. 
„Broadway“. 
Środa, 30-g0 stycznia o godz. 7.38 „Ma- 
rja Stuart“ premiera. 


„Pan Damezy“, znakomita komedja Jó- 
ztfa Bhzińskiego. wystawiona zostanie w pią- 
tek 1 lutego na galowem przedstawieniu ku 
uczczeniu imienin Pana Prezydenta Rzplitej. 
W świetnej tej a dawno już niegranej komedji 
kreuje rolę tytułową p. Gustaw Rasiński, któ- 
ry jednocześnie reżyseruje tę sztukę. 
TEATR MAŁY. 

Wtorek 29-go godz. 7.30 wiecz. „Radość 
kochania“. Występ Ćwiklińskiej i Brydziń- 
skiego. Zniżki ważne. 

Środa 3o-go godz. 7.30 wiecz. Po raz 
przedostatni „Radość kochania“, Występ Cwi- 
klińskiej i Brydzińskiego. Zniżki ważne. 


„Radość kochania“ dowcipna trzyaktowa 
kornedja Verneilia w Teatrze Małym z wystę- 
pem nieporównanych gości warszawskich M. 
Ćwiklińskiej i W. Brydzińskiego osiągnęła 
wczoraj niebywały sukces. Publiczność owa- 
cyjnie oklaskiwa.łe znakomitych wykonaw- 
ców za ich mistrzowską grę, która również w 
Warszawie budziła zachwyty. Stroje p. Ćwi- 
klińskiej pochodzące z pierwszorzędnych firm 
warszawskich robiły furorę wśród pań na wi- 
downi. Reszta zespołu dostrajała się doskona- 
łe do świetnej pary gości. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO; „Dwie noce arabskie“. 

CASINO: .„Najsprytniejszy złodziej świa- 
ta". 

CHIMERA: „O czem się nie mówi“. 

COLOSSEUM; (dawny Teatr Nowości) 
Najnowsze przygody „Rin-Tin-Tina“. 

FATAMORGANA: „Przeznaczenie“. 

GRAŻYNA: „Białe noce“. 

KOPERNIK: „Dr. Schäffer“. 

LEW: „Arena grozy”. 

LUNA: „Titanic. 

MARYSIEŃKA: „Dr. Schiffer — lekarz 
chorób kobiecych. 

OAZA: „Szpiedzy“. 

PAN: „Panienka w jedwabnych pończo- 
szkach*. 


Drugi wykiad Profesora Politechniki dra 
Leop. Caro p. t. „Od Bakunina do Lenina" 
odbędzie się dziś we wtorek dnia 29 bm. o 
godz. 19-tej w Sali Kopernika ul. Marszał- 
kowska 1 I. p. 

Komitet Balu Reprezentacyjnego Z. A. 
S. P. (gniazdo Lwów), przypomina, że bal 
ten odbędzie się w czwartek 31 bm. Do u- 
świetnienia jego poczyniono już wszelkie 
przygotowania. Ze względu na ograniczoną 
ilość zaproszeń, komitet przyjmuje zgłoszenia 
w lokalu Zaspu (Teatr Wielki I piętro) tylko 
do 30 b. m. wieczór, 

Posiedzenie Wydziału Towarzystwa Bu- 
dowy Domu Żołnierza we Lwowie, odbędzie 
się w Środę dnia 30 stycznia 1929 o godzinie 
18-tej w sali posiedzeń Magistratu w ratuszu 
z nastepującym porządkiem dziennym: 1) Ak- 
cja dalszej zbiórki funduszów drogą deklaracji 
i jednorazowych ofiar; 2) termin poświęcenia 
kamienia węgielnego; 3) sprawa rozpisania 
konkursu na projekt „Domu Żołnierza”; 4) 
sprawa wydania legitymacji dla członków, dy- 
plomów dla ofiarodawców i sprawienie księgi 
pamiatkowej D. Ż.; 5) kooptowanie do Wy- 
działu nowych członków-zastępców: a) za- 
stępcy sekretarza, b) zastępcy skarbnika; 6) 
wybór nowego drugiego zastępcy prezesa To- 
"warzystwa. 

Połskie Towarzystwo Politechniczne. W 
ścodę, 30 bm., wygłosi inż. Konrad Lisowski 
odczyt p. t. „Niedomagania ruchu ulicznego 
we Lwowie“ Początek o godz. 18-tej. Goście 
mile widziani. 


Stypendja. Magistrat król. stoł. 
miasta Lwowa ogłasza konkurs na 21 
(dwadzieścia jeden) 
300 (trzysta) złotych rocznie, oraz 6 
(sześć) stypendjów po 400 (czterysta) 
złotych rocznie z fundacji stypendyj- 
nej im. Romana Ducheńskiego dla ubo 
gich rzemieślników we Lwowie. 

Bal Prasy. Zaledwie kilka dni dzieli 
nas już od wieczoru, który stanie się 
punktem kulminacyjnym tegoroczne- 
go karnawału. Przygotowania do Balu 
Prasy już ukończono. Obmyślono już 
efektowny bardzo projekt dekoracji 
małej sali 1 kjosków; ustalono skład 
redakcji biuletynu balowego, który w 


stypendjów po . 


Apel do mieszkańców Lwowa. 


Zarząd miasta Lwowa wystosował 
do mieszkańców miasta następującą o- 
dezwę: Obywatele! 

W dniu r lutego tj. w piątek przy- 
pada uroczystość Imienin Pierwszego 
Obywatela Państwa, Prezydenta Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej Prof. Igna- 
cego Mościckiego. 

Święto Patrona Głowy Państwa 
jest dniem uroczystym dla całego Na- 
rodu. 

Lwów, którego dewizą jest Semper 
Fidelis; musi stanąć w pierwszym rzę- 
dzie tych, którzy z serdecznem uczu- 
ciem radości pośpieszą w dniu 1 lutego 


z wyrazami czci i hołdu dla Reprezen- 
tanta Majestatu Rzeczypospolitej. 
Zarząd miasta w porozumieniu z 
Komitetem organizacyjnym uroczy- 
stości zwraca się z gorącym apelem do 
wszystkich Mieszkańców, by dla za- 
manifestowania swych uczuć, już w 
wigilję tego dnia tj. 31 stycznia przy- 
brali domy flagami o barwach pań- 
stwowych i miasta, festonami, emble- 
matami i t. p. 
We Lwowie, dnia 28 stycznia 1929. 
Dr. Otto Nadolski w. r. 
Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta. 


latach ubiegłych tak wielką cieszył się 
popularnością i poczytnością; zbiór 
przepięknych karnetów powiększa się 
z dniem każdym; druk »Jednodniów- 
ki« balowej dobiega końca. Słowem, 
Komitet uczynił wszystko, by Balowi 
Prasy zapewnić sukces należyty, by on 
jednak  uwieńczył istotnie zabiegi 
dziennikarskiej braci — postarać się 
powinny o to urocze tancerki, dla 
których zleci na salę rój tancerzy, żą- 
dnych prawdziwie eleganckiej, wy- 
kwintnej i ożywionej zabawy. W ca- 
łym Lwowie rozbrzmieć też powinno 


zgodne, harmonijne hasło: Do zo- 
baczenia na Balu Prasy! 
Resztę zaproszeń wydaje sekreta- 


rjat Kasyna i Koła literacko-artysty- 
cznego. 

Bał reprezentacyjny T. O. M. udał 
się pod każdym względem. Bawiono 
się doskonale do białego rana, czysty 
zaś dochód z wieczoru wynosi około 
1500 zł. Kwota ta przeznaczona zo- 
stała na zakupno bielizny dla wycho- 
wanków lwowskich zakładów T. O. 
M. 

Straż Mogił Polskich Bohaterów. 
Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
odbyło się 26 bm. pod przewodnic- 
twem p. Kazimiery Neumannowej, 
przy licznym udziale gości i członków. 
P. Wanda Mazanowska przedstawiła 
działalność »Straży« w roku ubiegłym; 
p. Olga Zakreisowa — sprawozdanie 
kasowe. Dochody wynosiły 78.195 zł. 
85 gr., rozchody 51.283 zł. 42 gr.; po- 
zostałość kasowa na r. 1929 wynosi 
26.912 zł. 11 gr.; zobowiązania pienię- 
żne 14.600 zł. Po uchwaleniu projektu 
uzupełnienia statutu wybrano nowy 
zarząd z p. Kazimierą Neumannową 
jako przewodniczącą. 

Konsulat Austrjacki we Lwowie 
urzęduje od dnia 11 lutego 1929 r. w 
nowem biurze w domu przy ul. Syks- 
tuskiej |. 35/II i przyjmuje interesen- 
tów w dnie powszednie od godziny 9 
i pół do 12 przedpołudniem. Tel. 897. 

Czynsze za mieszkania w miesiącu 
lutym pozostają bez zmiany. 

Robotnicze Kasy Oszczędności. 
Ażeby robotnik polski, który w całym 
świecie jest znany ze swej gorliwości, 
pracowitości i wytrwałości — stał się 
mimo skromnych, w pocie czoła zdo- 
bytych, zarobków -— oszczędnym i od- 
kładając chociażby najmniejszą cząstkę 
zarobku — gromadził skromny fun- 
o 


ZIE GA RĘKR 


NO SZCZYT PRECYZJJ 


dusz na starość lub czarną godzinę — 
opracował Związek Polskich Kas Osz- 
czędności we Lwowie instrukcję oraz 
wzory druków do założenia i prowa- 
dzenia przez samych pracowników w 
każdem przedsiębiorstwie własnej »Ro- 
botniczej Kasy Oszczędności«. W tem 
krzewieniu propagandy idei oszczędno- 
ści — udzielać będzie Związek jaknaj- 
dalej idącej pomocy. Wszelkie druki 
i instrukcje mogą zgłaszający się otrzy- 
mać bezpłatnie — jedynie książeczki 
oszczędnościowe za zwrotem kosztów 
własnych. 


Na centralną targowicę miejską spędzono 
od r9 do 26 bm. 27 wołów, 36 buhaji, 503 
krów, 6 sztuk jałownika. Ceny za żywą wagę 
i mięso płacono jak w ubiegłym tygodniu. 


STOŁECZNA 


Emerytura dla Józefa Śliwińskiego. 
P. Prezydent Rzplitej Polskiej nadał, 
z mocy ustawy z dnia II grudnia 1924 
r. znakomitemu i zasłużonemu pia- 
niście, Józefowi Śliwińskiemu, doży- 
wotnie zaopatrzenie emerytalne. 

Minister Komunikacji inż. Kuehn, 
po kilkudniowej niedyspozycji, objął 
w dniu 28 b. m. urzędowanie. 


Instytut Nauk Administracyjnych. 
W sali posiedzeń Najwyższego Trybu- 
nału administracyjnego odbyło się po- 
siedzenie Instytutu Nauk administra- 
cyjnych pod przewodnictwem prezesa 
Kepczyńskiego. Na posiedzeniu tem 
Starosta pow. warszawskiego p. Wa- 
cław Gajewski wygłosił referat p. t. 
»Roła Starostw, jako przedstawiciela 
Rządu i gospodarza powiatu«. W dys- 
kusji, jaka po referacie się wywiązała, 
brali udział prof. Hilarowicz, radca 
ministerjalny Suski, naczelnik Wydzia- 
łu Ministerjum Supiński i adw. Kroń- 
ski. 


KRAJOWA 


Przemyśl. Włamanie. Do sklepu ga- 
lanteryjnego „Lutnia* w Rynku dostali się w 
nocy przez drzwi frontowe złodzieje, którzy 
wynieśli stamtąd wielką ilość towarów. Szko- 
da nie jest jeszcze ustalona. 


Stanisław ów. Samobójstwo oficera. 
Przybyły tu w sobotę w sprawach rodzinnych 
por. Bronisław S. popełnił samobójstwo, po- 
strzeliwszy się w brzuch. Ciężko rannego 
przewieziono do szpitala wojskowego, gdzie 
wczoraj w południe zmarł. 


Wilno. xo-ta rocznica zgonu Emmy 
Jeleńskiej. 1o-tą rocznicę zgonu Emmy Je- 
leńskiej, autorki „Dworu w Heleniszkach*, 
„Panienki”, „Matki“ i t. p. uczciło  społe- 
czeństwo wileńskie, urządzając obchody ku 
jej czci w różnych organizacjach i stowarzy- 
szeniach. Prasa miejscowa zamieściła obszerne 
wspomnienia o Jeleńskiej, nazywając ją naj- 
wybitniejszą, obok Orzeszkowej, postacią ko- 
biecą po roku 1863 - im. Przez lat 20 praco- 
wała nad oświatą ludności włościańskiej, wy- 
chowując całe pokolenia młodzieży. Redago- 
wała popularny tygodnik „Zorza Wileńska”. 


ZAGRANICZNA 


Jerozolima. O prawa do grobu Ra- 
cheli. Między gminą żydowską w Jerozoli- 
mie a rządowym komisarzem okręgowym 
wynikł konflikt na tle różnicy zdań co do 
praw do grobu Racheli. Grób domaga się 
pilnie pewnych robót reparacyjnych. Gmina 
żydowska wyraziła gotowość dokonania tych 
robót, lecz nie uzyskała na to zezwolenia od 
komisarza, który motywował swoje stanowi- 
sko tem, że zarówno żydzi jak i mahometanie 
roszczą pretensje do grobu Racheli, wobec 
tego rząd sam roboty te wykona. Jak się dowia 
dujemy, sprawa ta ma być rozpatrzona przez 
wysokiego komisarza Palestyny Johna Chan- 
cellora. 


Sztokholm. Rad jako dar pamiątko” 
wy dla króla Szwccji. Pierwsza wysyłka 
gramów czystego radu nadeszła do Sztokhoł- 
mu. Rad zakupiony został z funduszu zebra- 
nego w drodze składek na dar pamiątkowy 
dla króla Gustawa V, z okazji 70-ej rocznicy 
jego urodzin. Na cel ten zebrano zgórą miljoń 
złotych. Otrzymany rad po odpowiedniemt 
odważeniu go, Zostanie rozdzielony pomiędzy 
szpitale i instytuty dla badania raka. 


m 

Gimnazjalne egzaminy 

dojrzałości w terminie 
zimowym 1929 r. 


Pisemny egzamin dojrzałości we 
wszystkich Gimnazjach państwowych 
i prywatnych na terenie okręgu Ku- 
ratorjum Szkolnego Lwowskiego — dla 
abiturjentów gimnazjalnych reprobo- 
wanych i tych, którzy z powodu cho” 
roby nie przystąpili w terminie wio“ 
sennym 1928 r. do egzaminu dojrza* 
łości — rozpocznie się dnia ş lutego 
1929 r. 

Termin rozpoczęcia ustnego egza* 
minu dojrzałości w poszczególnych 
Komisjach egzaminacyjnych oznaczy 
p. Przewodniczący Komisji. 

* 


Ks. Biskup Obrządku Łacińskiego 
w Przemyślu — rozporządzeniem z 21 
stycznia 1929 r. L. 378 z 1929 r. prze” 
znaczył ks. dra Wojciecha Tomak® 
kanonika katedralnego — na wizyta 
tora nauki religii w Gimnazjum 
państw. męskiem im. Słowackiego, W 
Gimnazjum prywatnem żeńskiem im 
Konopnickiej, w Państwowej szkole 
handlowej, w Prywatnej szkole zawo 
dowej żeńskiej T. S. L. oraz w Semi 
narjum prywatnem męskiem w Prze 
myślu. 
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Jubileusz 60-lecia 
prof. A. Michałowskiego: 


Komitet obchodu jubileuszu prof. 
A. Michałowskiego, nadesłał nam na 
stępujący komunikat: 

W roku bieżącym sztuka i kultu 
polska święci piękne Święto. Świetny 
artysta, nieporównany pedagog, uta 
lentowany kompozytor, prof. Alek- 
sander Michałowski, obchodzi jubi 
leusz 60-letniej wytrwałej i owocnej 
pracy nad szerzeniem w Polsce kultu 
ry muzycznej. Z usprawiedliwioną du 
mą spoglądać może Jubilat na ten dłu” 
gi okres minionego czasu, na rezultaty 
Swojej działalności. Wszak z nazw! 
skiem Jego wiąże się najściślej ogromn4 
karta polskiego Życia kulturalnego" 
Setki razy stawał na estradach kon- 
certowych w wielu polskich miastach» 
szerząc umiłowanie muzyki i umiło” 
wanie największego z polskich kom” 
pozytorów, Chopina, którego dziełź 
reprodukował z  niezrównanem mi 
strzowstwem i swoistym czarujący” 
wdziękiem. Wykształcił ogromny 24 
stęp doskonałych pianistów, 
zów i pedagogów, którzy dalej, we” 
spół z Nim, prowadzą owocną pracy 
umuzykalnienia Polski. Wzbogacił IF 
teraturę muzyczną szeregiem cennyć 
utworów, które zwłaszcza w dziedzi” 
nie pedagogiki oddają szerokim koło” 
młodych muzyków rzetelne usługi. 

Dobrze się zasłużył Polsce pro” 
Aleksander Michałowski, To też jub 
leusz wielkiego artysty musi obudzi 
w całej Polsce najwyższy oddźwięk: 
Do złożenia hołdu sędziwemu, 
zawsze jeszcze pełnemu energji mt 
zykowi z okazji 60-lecia Jego arty, 
stycznej pracy poczuwać się win” 
wszyscy, którzy w Polsce kochaj 
sztukę i kulturę. 

Uczczeniem jubilata zajął się K0 
mitet Jubileuszowy, utworzony p!” 
Warszawskiem Towarzystwie X 
zycznem. Zamierzenia Komitetu z0% 
dą niewątpliwie najgorętsze popar% 
szerokich kół A wi. kcórć 
nie poniecha okazji, by przyczy” 
się do godnego wyrażenia należytć8 
hołdu i uznania tak bardzo  zasłuż, 
nemu pracownikowi na niwie polskie) 
muzyki i kultury, 
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Postępy w dziedzinie badania cho- 
oby raka. Na jednem z ostatnich po- 
peh berlińskiego towarzystwa me- 
Ycznego dwaj wybitni uczeni zagra- 
Uczni prof. Rigaud z Paryża i prof. 
anti z Londynu wygłosili wykłady 
9 postępach w dziedzinie badania cho- 
toby raka. Prof. Rigaud wypracował 
Decjalną technikę dla dotarcia do o- 
Miska raka. Oprócz zwykłego naświe- 
ania, stosuje on znaną ogólnie metodę 
tpikowania przy pomocy małych 
Wydrążonych szpileczek z zawarto- 
Są radjum, które wpychał w tkan- 
W okoia narośli raka. Szpileczki 
Bozostawały w ciele koło 8 dni. Inna 
Metoda polega na stosowaniu masy 
Poskowej, wewnątrz wydrążonej i za- 
opatrzonej w rurki z radjum, które są 
Przystosowane do raka skórnego. Wy- 
liki tej metody były nader korzystne. 
leczono przeważnie raka skórnego i 
Szęści ciała łatwo dostępne. Od roku 
1920 do 1926 uzyskano W 344 wy- 
Badkach raka języka i jamy ustnej 82 
Wypadków zupełnego wyzdrowienia. 

wypadkach raka ustnego osiągnięto 
*naczną liczbę uleczeń. 

Uroczystości Wolnej Wszechnicy 
Polskiej. W niedzielę, 27 b. m. odbyła 
ig w Warszawie uroczystość wmuro- 


_ Wania aktu erekcyjnego w węgieł bu- 


Ującego się gmachu Wolnej Wszech- 
cy Polskiej przy zbiegu ulic Opa- 
Szewskiej, Pasteura i Wolnej Wszech- 
ncy, Na uroczystość tę przybyli Mi- 
ster Pracy i Opieki Społecznej Jur- 

lewicz, marszałek Sejmu Daszyński, 

Marszałek Senatu prof. Szymański, 
Prezydent miasta inż. Słomiński, kilku 
Posłów i senatorów, przedstawiciele 
"ady Miejskiej, reprezentanci władz 
Ywilnych i wojskowych, wyższych 
yelni, oraz wszyscy profesorowie 

olnej Wszechnicy Polskiej. 

A Uroczystość zagaił przemówieniem 
ktor Wolnej Wszechnicy prof. dr. 

ĉodor Vieweger, dając szereg infor- 
Mącyj dotyczących budowy gmachu. 

Koszt budowy wynosi 1,700.000 zl., 
Przyczem z sumy tej zdobyto już mi- 
Jon złotych. Budowany gmach jest 
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jednym z projektowanego kompleksu 
budynków, których ogólny koszt bu- 
dowy wynosić ma około 5 miljonów 
złotych. Po przemówieniu rektora, 
podsekretarz Senatu prof. dr. Alek- 
sander Ławrynowicz odczytał akt 
erekcyjny budynku, poczem odbyło 
się wmurowanie aktu. Pierwsze cegły 
przy wmurowaniu położyli marszał- 
kowie Daszyński i Szymański oraz 
prezydent miasta Słomiński. 

Po południu tego samego dnia od- 
było się w sali Towarzystwa Nauko- 
wego Warszawskiego uroczyste posie- 
dzenie sprawozdawcze W. W. P. 


Stracony robotnik polski Jaku- 
bowski, bohaterem sztuki teatralnej. 
Pisma niemieckie donoszą, że jeden 
z teatrów berlińskich (» Theater in der 
Kóniggritzerstrasse«) wystawi nieba- 
wem dramat znanej i cenionej w 
Niemczech literatki i poetki m. in. tłu- 
maczki »Kordjana« Słowackiego na 
język niemiecki, Eleonory Kalkow- 
skiej, p. t. »Józef«. Dramat osnuty 
jest na tle autentycznego dramatu nie- 
winnie straconego robotnika polskie- 
go Jakubowskiego. Inscenizacją sztuki 
zajmuje się słynny rezyser Erwin Pis- 
cator. Rolę tytułową odegra wybitny 
aktor niemiecki Fritz Kortner. 


Wystawa sztuki chińskiej w Berli- 
nie, W berlińskiej Akademji sztuk 
pięknych otwarto w tych dniach nad 
wyraz ciekawą wystawę sztuki chiń- 
skiej. Zgromadzono około 1200 ob- 
jektów, dających pojęcie o ewolucji 
twórczości artystycznej w Chinach. 
Wspaniale wydany katalog wystawy 
zawiera reprodukcje wszystkich ek- 
sponatów. W trzech głównych salach 
zgromadzono porcelanę, resztę sal wy- 
pełniają bronzy, malowidła na drze- 
wie, malowidła na jedwabiu, dywany, 
laki oraz klejnoty ze złota i srebra. 
Wśród bronzów zwracają uwagę pięk- 
ne przedmioty, pochodzące z XII w. 
przed Nar. Chr.; są to przeważnie 
sprzęty i aparaty sakralne. Ogólną u- 
wagę zwraca również płaskorzeźba z 
nagrobka, pochodzącego z II w. po 


Nar. Chr., wyobrażająca grupę ku- 
glarzy. 
Odkrycie obrazu średniowieczne- 


go w Gdańsku. W jednym z gdańskich 
kościołów odkryto obraz słynnego 
średniowiecznego malarza gdańskiego 
Antoniego Móllera, którego najwybit- 
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niejsze dzieło pod nazwą »Sąd Osta- 
teczny« znajduje się w Gdańskim 
Dworze Arthusa. Znalezione w kościele 
dzieło Möllera pochodzi z końca 
XVI w. Zamówione ono zostało przez 
rodzinę zmarłego, wówczas jednego z 
radców miejskich. Obraz umieszczo- 
no w Muzeum Miejskiem. 


=! 


„Odnowienie“ Akademji Leningradzkiej. 


Akademja Umiejętności w Lenin- 
gradzie została »odnowiona«, otrzy- 
mała nową ustawę, która zmieniła jej 
dotychczasowy ustrój, datujący się 
niemal od czasów Piotra Wielkiego. 
Nowy statut podwaja przedewszyst- 
kiem dotychczasową liczbę członków, 
przewidując ich zamiast 40 aż 85, na- 
turalnie, aby zrobić miejsce »czerwo- 
nym akademikom«. 


Powtóre, została zmieniona grun- 
townie procedura wyborów do Aka- 
demji. Gdy dotąd wybierali nowych 
członków tylko sami członkowie Aka- 
demi, to obecnie wybory rzucone zo- 
stały na falę opinji »szerszej«. Orga- 
nizacje naukowe i społeczne oraz róż- 
ne instytuty z całej Rosji mają prawo 
stawiania propozycyj. Naturalnie mu- 
szą się toczyć na ten temat różne spo- 
ry i walki poszczególnych koteryj i 
stronnictw. Listy proponowanych idą 
potem pod rozwagę specjalnych ko- 
misyj, złożonych w połowie z dotych- 
czasowych członków  Akademji, a w 
połowie z przedstawicieli ludowych 
poszczególnych republik. Tutaj nastę- 
puje dokonanie wyboru członków na 


wolne w Akademji miejsca, a sama 
Akademja niby to wybiera ich osta- 
tecznie i mianuje formalnie, ale de 


facto nie ma w tem żadnego decydu- 
jącego głosu. Wszelkie jej protesty na 
ten temat, są bardzo ograniczone 
i utrudnione. 


A zatem, metody sowieckie zo- 
stały zastosowane w całej pełni do tej 
ostatniej ostoi nauki w nowej Rosji. 

Również wymagania co do kwa- 
lifikacji członków Akademji uległy za- 
sadniczej zmianie. Nie wystarczy te- 
raz tylko »wzbogacanie i rozwijanie 
czystej nauki«, ale za zadanie Aka- 


demji postawiono równocześnie: zasto- 
sowywanie i spożytkowywanie rezul- 
tatów nauki i badań dla praktycznej 
rozbudowy życia kulturalnego i go- 
spodarczego w duchu ideologji sowiec- 
kiej Uczony, którego działalność 
»idzie wyraźnie na niekorzyść ustroju 
sowieckiego«, może być z Akademji 
wykluczony. 

W ten sposób, obok prawdziwych 
uczonych rosyjskich, których nazwi- 
ska zasłużone znane są w całym świe- 
cie europejskim, znajdą się odtąd w 
łonie najwyższej instytucji naukowej 
rosyjskiej — także uczeni »stosowani«, 
zasłużeni w pracy rządowej i mile wi- 
dziani przez sfery sterujące. Nie po- 
może na to nawet szumne  zastrzeże- 
nie statutu, że do Akademji dostawać 
się mogą z pośród Rosjan tylko ucze- 
ni pierwszorzędnej marki. 

W dniu r2 stycznia dokonano też 
istotnie nowych wyborów do zwięk- 
szonej i zreorganizowanej Akademji. 
Przedstawionych było ogółem przez 
towarzystwa, instytucje i t. d. — 200 
kandydatów. Komisje wybrały z po- 
śród nich — 42. Akademja ośmieliła 
się (przy takiej liczbie!) odrzucić tył- 
ko 3-ech; ale i to nie pomogło, bo 
zmuszono ją do oświadczenia, że nad 
temi nazwiskami będzie raz jeszcze 
głosować w pełnem nowem zebraniu 
swoich członków! 


Charakterystyczne jest, że obok 
profesorów uniwersytetów w Mo- 
skwie, Charkowie i innych miejscowo- 
Ściach, weszli obecnie w skład »nie- 
śmiertelnych« rosyjskich ludzie tacy, 
jak Bucharin, Pokrowskij, Riazanow 
i Masłow. 

Zaczyna się nowa 
cząsy!... 


epoka, nowe 
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Malowana zasłona. 


XXIX. 

Gdy Kitty zadzwoniła do domu 
todziców, powiedziano jej, że ojciec 
JEst w swoim gabinecie. Otworzyła 
Achutko drzwi do jego pokoju. Sie- 
daal przy kominku, czytając wie- 
zorna gazetę. Podniósł głowę, poło- 
"a dziennik i nerwowo zerwał się z 

tzesła. 

— Kitty! sądziłem, że przyjedziesz 
dopiero wieczornym pociągiem. 

— Nie chciałam trudzić ojca jazdą 
4 stację po mnie i umyślnie nie ozna- 
Czyłam w depeszy pociągu, którym 
Brzyjądę. 

„, Podał jej policzek do ucałowania, 
lak to zwykł był zawsze czynić. 

— Zajrzałem tylko do dziennika 


X rzekł — od dwóch dni nie czyta- 
M gazet. 

_ Widocznie uważał, że zajęcie się 
„tocznemi sprawami wymagało u- 
Brawjedliwienia. 


. — Rozumie się — rzekła Kitty. — 
Jciec musi być strasznie przemęczo- 
dl, Lękam się, że śmierć mamy była 

Ojca niespodzianym ciosem. 

R Wydawał jej się teraz znacznie 
Arszy i szczuplejszy. Drobny, po- 
Arszczony, wyschły starzec o pedan- 
iCznych ruchach. 

— Chirurg odrazu uważał stan jej 
a zupełnie beznadziejny. Od roku 
% Czuła się niedobrze, ale za nic na 
jcie nie chciała zasięgnąć rady le- 
atza, Doktór utrzymywał, że mu- 
= cierpieć nieustannie i że wprost 
A niepodobna, w jaki sposób wy- 

Ymać mogła takie bóle. 

— Czyż nie skarżyła się nigdy? 

— Mówiła, że się nieszczególnie 


czuje, ale o bólach nigdy nie wspo- 
minała. 

Przerwał i spojrzawszy 
zapytał: 

— Czy bardzo jesteś zmęczona? 

— Nie bardzo. 

— Czy chciałabyś pójść 
zobaczyć matkę? 

— Czyż jest tutaj? 

— Tak. Przywieziono ją tu z kli- 
niki. 

— Dobrze. Pójdę teraz na górę. 

— Czy życzysz sobie, żebym ci to- 
warzyszył? 

W głosie ojca zabrzmiało coś, co 
zwróciło uwagę Kitty. Odwrócił zlekka 
twarz od niej, jakgdyby nie chciał, by 
mu mogła zajrzeć w oczy. Kitty w 
ostatnich czasach nabrała wprawy w 
odczytywaniu cudzych myśli Nie- 
dawno dzień po dniu natężała swoje 
siły umysłowe, by z przypadkowo 
rzuconego słowa odgadnąć skryte my- 
sli męża. Domyślała się też odrazu, co 
ojciec usiłuje przed nią ukryć. Popro- 
stu czuł ulgę, niesłychaną ulgę i sam 
przełąkł się tego niespodziewanego u- 
czucia. W ciągu trzydziestu lat był 
dobrym i wiernym mężem, nigdy nie 
wypowiedział słowa nagany pod adre- 
sem żony i teraz powinienby smucić 
się jej zgonem. Zawsze postępował 
tak, jak tego po nim oczekiwano. U- 
ważałby to wprost za nieprzyzwoi- 
tość, gdyby najmniejszą wzmianką, 
a nawet poruszeniem powieki zdra- 
dził, że uczucia jego w tej chwili nie 
są wskazanemi w danym wypadku u- 
czuciami osieroconego małżonka. 

— Nie, wolę pójść sama — odpo- 
wiedziała Kitty. 

W obszernym, zimnym i preten- 
sjonalnym pokoju, w którym przez 
tyle lat sypiała pani Garstin, nic się 
nie zmieniło. Te same tak dobrze za- 


na Kitty, 


(> 
na górę 


pamiętane przez Kitty masywne meble 
mahoniowe, te same sztychy na ścia- 
nach według Markusa Stone. Dro- 
biazgi na toalecie ustawione z tą samą 
tak Ściśle zawsze przestrzeganą przez 
panią Garstin dokładnością. Kwiaty 
wydawały się tu czemś obcem, niehar- 
monizującem z całością. Pani Garstin 
byłaby napewno uważała umieszcze- 
nie kwiatów w swej sypialni za głupią 
i niezdrową afektację. Zapach ich nie 
pokrywał cierpkiej, stęchłej woni jak- 
gdyby świeżo upranego płótna, która 
w pamięci Kitty stale łaczyła się z po- 
kojem matki. 

Pani Garstin leżała na łóżku z rę- 
koma, złożonemi na piersiach w tak 
niezwykłej dla niej pozie pokory. Za- 
ostrzone rysy, wychudzone cierpie- 
niem policzki i zapadłe skronie, doda- 
wały jej twarzy powagi i czyniły ją 
prawie piękną. Śmierć wyrugowała 
z jej lic pospolitość, pozostawiając 
piętno silnego charakteru. Wyglądała 
jak rzymska imperatorowa. Dziwna 
rzecz... Ze wszystkich umarłych, ja- 
kich zdarzyło się dotąd widzieć Kitty, 
matka jej była jedyną. która zachowa- 
ła piętno ducha; niepodobna było wąt- 
pić, że ta powłoka ziemska zawierała 
kiedyś duszę. Kitty nie czuła w tej 
chwili smutku. Gorycz stosunków z 
matką nie pozostawiła miejsca na u- 
czucie głębszego przywiązania. Spo- 
glądając wstecz na swe lata dziewczę- 
ce, Kitty zdawała sobie sprawę z tego, 
że to matka uczyniła ją tem, czem 
była. Ale, patrząc na tę leżącą tak ci- 
cho i spokojnie ambitną 1 władną ko- 
bietę, której drobnostkowe dążenia 
zniweczyła śmierć, Kitty odczuwała 
tragizm jej istnienia. Zabiegała, intry- 
gowała przez całe Życie, dążąc wy- 
trwale ku jakimś niskim, niegodnym 
celom. Któż wie, czy teraz z innego 


Świata nie spogląda ze zdumieniem na 
swą własną ziemską wędrówkę? 

Weszła Doris. 

—- Myślałam sobie, że przyjedziesz 
wm pociągiem i wpadłam na chwilę, 
by cię zobaczyć. Czy to nie okropne? 
Biedna, kochana mama. 

Wybuchła płaczem i rzuciła się w 
objęcia siostry. Kitty ucałowała ją. 
Wiedziała, jak dalece matka zanied- 
bywała młodszą córkę i jak szorstko 
się z nią obchodziła dlatego jedynie, 
że była mniej ładna i mniej zdolna niż 
starsza, w której pokładała całą swą 
nadzieję. Ciekawa rzecz, czy nadmier- 
na żałość, okazywana przez Doris, 
była szczerą? Ale Doris zawsze łatwo 
poddawała się wzruszeniom. Było jej 
przykro, że nie może płakać. Doris 
będzie ją uważała za strasznie nieczu- 
łą. Ale Kitty przeżyła zbyt wiele, by 
móc udawać Żal, którego nie czuła. 

— Czy chcesz widzieć się z oj- 
cem? — zapytała, gdy wybuch ża- 
łości Doris nieco się uciszył. 

Doris otarła oczy. Kitty zauważy- 
ła, że ciąża pogrubiła rysy jej twarzy, 
a silnie poszerzona postać jej w czar- 
nej sukni była niezgrabna i ociężała. 

— Dam temu lepiej pokój. Roz- 
płakałabym się znowu. Biedny staru- 
szek z taką rezygnacją znosi swoje 
nieszczęście. 

Kitty odprowadziła siostrę 
drzwi, poczem wróciła do ojca. Stał 
przed kominkiem, gazeta leżała sta- 
rannie złożona na dowód, że jej nie 
czytał.. 

— Nie przebrałem się do obiadu 
— rzekł — nie uważałem tego za po- 
trzebne. 
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Z sali sądowej. 
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Proces © zamordowanie kuratora 
$. p. Sobińskiego. 


Pierwszy dzień procesu rozpoczął 
się przy niewielkiem stosunkowo zain- 
teresowaniu publiczności. W miejsce 
tłumów, które przy poprzednim pro- 
cesie toczyły dosłownie walki o zdo- 
bycie biletu wstępu na salę rozpraw, 
wczoraj na sali zjawiły się tylko nie- 
liczne grupy ciekawych. Cały dzień 
wczorajszy zeszedł na odcz 1.1 iu aktu 
oskarżenia tak w języku polskim jak 


Sensacyjny proces 


W dniu wczorajszym= zeznawał w 
dalszym ciągu b. dyrektor Banku Wz. 
Kred. Bolesław Lewicki. Po powrocie 
z Krakowa, gdzie dr. Kolnik odniósł 
»sukces«, prowadzono dalej interesy 
kablowe, aż gdzieś we wrześniu lub 
październiku 1924 r. dyr. Lewicki o- 
trzymał list od wiceprezesa Paszkow- 
skiego z Krakowa z wezwaniem, aby 
Bank zaprzestał interesów dołarowych. 
Następnie oskarżony otrzymał od wi- 
ceprezesa Paszkowskiego kilka listów 
prywatnych z tem samem wezwaniem, 
Wobec tego oskarżony wezwał dr. 
Kolnika i zawiadomił go o tem, pytając 
równocześnie, ileby potrzebował na 
zakończenie tego interesu i w jakim 
czasie mógłby go zlikwidować. I o- 
trzymał odpowiedź, że zobowiązania 
wynoszą 100.000 dolarów i że do 7" 


o 


i ruskim. Z aktu tego pominięto części, 
które nie odnoszą się do obecnych 
oskarżonych, t. j. Atamańczuka i Wer- 
bickiego. Następnie przewodniczacy r. 
Mayer przedstawił treść poprzednio 
zaŁadłego wyroku oraz wyroku Sądu 
Najwyższego, poczem przerwał roz- 
prawę do dnia dzisiejszego, w któryni 
nastąpi przesłuchanie oskarżonych. 


dra Kolmika i tow. 


kwidowania potrzeba 3—4 miesięcy. 

Wtedy oskarżony Lewicki zaczął 
czynić starania o zdobycie gotówki. 
Udał się więc do Ś. p. dyr. Tomickiego 
. . . Z =- - Z 
i prosił go, by włożył do Banku jakąś 
większą kwotę. Otrzymał przyrzecze- 
nie, że M. K. E. złoży na rachunek 
bieżący 100.000 zł. W styczniu 1925 
roku dr. Kolnik zawiadomił go, że 
wszystko wyrównane, o czem oskarżo- 
ny pierwszą pocztą doniósł do Krako- 
wa. Jak się później przekonał, zosta! 
przez dr. Kcinika wprowadzony w 
błąd. 

Z kolei omawiano obszernie sprawę 
»Mazagi« oraz owych 8.000 zł., które 
dr. Kolnik miał pożyczyć dyr. Lewic- 
kiemu. Odpowiedzi oskarżonego świad- 
czą dobitnie, iż nie orjentował się On 
w tych sprawach. 


Nowe utrudnienia w ruchu kolejowym 
spowodowane przez Śnieżyce i zaspy. 


Warszawa, 28 stycznia. (PAT.). 
Po kilkudniowej przerwie, z poszcze- 
gólnych Dyrekcji kolejowych nadcho- 
dzą znowu meldunki o silnych śnie- 
życach, które tamują komunikację ko- 
lejową. Najcięższa sytuacja jest w 
lwowskiej Dyrekcji kolejowej, gdzie 
cały szereg linji zostało unieruchomio- 
nych wskutek  zasypania śniegiem. 
Wiele pociągów ugrzęzło w śniegu i cze- 
kało po kilka nieraz godzin na odko- 
panie. 


Duże trudności komunikacyjne są 
również w Dyrekcji kolejowej gdań- 
skiej, gdzie silna zamieć trwa już od 
kilkudziesięciu godzin. 

W Dyrekcji katowickiej, krakow- 
skiej i radomskiej silne opady śnieżne 
utrudniają ruch 1 prace przetokowe. 
W radomskiej Dyrekcji kolejowej po- 
ciągi grzęzną w śniegu, szczególnie na 
linjach Zawada-Włodzimierz Wołyń- 
ski i Rejowiec-Rawa Ruska. 


Sytuacja w lwowskiej Dyrekcji kolejowej. 


Lwów, 29 stycznia (PAT.). Dyrek- 
cja koleji państwowych we Lwow 
komunikuje: Po usunięciu zasp a. 
nych podjęto z dniem 28 bm. ogólny 
ruch pociągów na odcinku Lwów - 
Stryj (linji Lwów - Ławoczne), na od- 
cinku Lwów - Tarnopol (linji Lwów - 
Podwołoczyska), oraz na odcinku Kra- 
sne - Kamienica wołyńska (linji Kra- 
sne - Zdołbunów). Równocześnie 
wznawia się własny naładunek oraz 
przyjmowanie od sąsiednich dyrekcji 
przesyłek adresowanych do stacji, le- 
Żących na tych odcinkach. 

Lwów, 29 stycznia (AW.). Na te- 
renie lwowskiej Dyrekcji kolejowej 
sytuacja ogólna polepszyła się znacz- 
nie. Dziś pociągi dalekobieżne przyby- 


ły z mniejszem opóźnieniem. Pociąg 
pośpieszny z Krakowa spóźnił się o 
13 min. z Warszawy o 35, osobowy z 
Warszawy przyszedł z opóźnieniem 
70 minut. Natomiast komunikacja za- 
wieszona w d. c. aż do odwołania na 
następujących linjach: Tarnopol-Pod- 
wołoczyska, Zbaraż - Łanowce, Borki 
Wielkie - Grzymałów, Lwów - Stoja- 
nów, Ostrów - Kopyczyńce, Czort- 
ków - Zaleszczyki, Wygnanka, Iwanie 
Puste, Teresin - Skała, Sokal - Sapieżan 
ka, Sokal-Włodzimierz Woł., Tarno- 
pol - Kopyczyńce, Tarnopol - Potu- 
tory, Stanisławów - Czortków, Pod- 
wysokie-Potutory, Chryplin - Husia- 
tyn, Chodorów - Tarnopol, Podwyso- 
kie - Halicz, Stanisławów - Stryj. 


Ry 


Sport. 


ROZPOCZĘCIE MISTRZOSTW 
HOCKEYOWYCH W BUDAPESZ- 
CIE. 

Budapeszt, 28 stycznia. (PAT). Dziś 
rozpoczął się tu turniej hockeyowy o 
mistrzostwo Europy. Austrja pobiła 
Niemcy w stosunku 1 :o, Włochy po- 
biły Węgry 2 : 1. Wobec odmowy Fin- 
landji i Francji wzięcia udziału w za- 
wodach, Austrja założyła protest prze- 
ciwko losowaniu, proponując zamiast 
trzy, dwie grupy, motywując swoje 
stanowisko małą ilością uczestników 
turnieju. Protest został odrzucony, 
przeciwko głosom Austrji, Niemiec i 
Czechosłowacji. 


ZWYCIĘSTWO POLAKÓW NA 
ZAWODACH NARCIARSKICH 
W RUMUNJI. 

Bukareszt, 28 stycznia. (PAT). Pol- 
-y narciarze, biorący udział w wiel- 


kich, międzynarodowych zawodach 
narciarskich o mistrzostwo Rumunji 
w Braszowie, odnieśli w drugim i trze- 
cim dniu zawodów pełny sukces, zdo- 
bywając pierwsze miejsca. W biegu 
zjazdowym zwyciężył Lankosz (Pol- 
ska), zdobywając notę 340 pkt., bijąc 
bezapelacyjnie zawodników  rumuń- 
skich i czechosłowackich. W konkur- 
sie skoków narciarze polscy okazali 
zdecydowaną wyższość nad przeciwni- 
kami zagranicznymi. W klasie I. zwy- 
ciężył Żytkowicz przed Lankoszem 
i Rumunem Laksenem. W II. klasie 
pierwsze miejsce zajął Czech Civrny, 
bijąc swoich współrodaków Beranow- 
skiego i Stehlika W kombinacji zwy- 
ciężył bezapelacyjnie Żytkowicz, zdo- 
bywając notę 626 punktów, drugie 
miejsce zajął Beranowski 593 pkt. trze- 
cie Lankosz 580. Żytkowicz zdobył 
nagrodę honorową: złoty puhar rządu 
rumuńskiego, wręczony mu osobiście 
przez ks. regenta. 


* 


Odnalezienie 


grobowca majmiiszej 


© 


żony 


SAL0IEORA. 


Pisma angielskie powtarzają sensa- 
cyjną wiadomość, przyniesioną przez 
egipskie czasopismo »Al Mokattam«, 
o odnalezieniu w Jerozolimie grobow- 
ca z mumją żony króla Salomona, 
Egipcjanki Moti 
najukochańszą towarzyszką życia 
wielkiego władcy. Grobowiec ten ma 
przypominać swoją wspaniałością grób 


Tutankamena, a nawet przewyższa go | 
pod tym względem. Jest on zapełniony | 


przedmiotami o niezwykłej piękności 
i bezcennej wartości. Mumja królowej 


leży w złotej trumnie, a owinięta jest ; 


w zawoje pokryte klejnotami. Na 
palcach znajdują się kosztowne pier- 
ścienie, na głowie korona z szafirów, 
szmaragdów i pereł. Obok mumji od- 
naleziono hebrajski zwój papirusu, 
zapisanego prawdopodobnie przez sa- 
mego Salomona, a opisującego cnoty 
zmarłej królowej. 

Wedle tego papirusu, królowa Mo- 
ti pochodziła z Memfisu, umarła w 36 
roku swego panowania i pogrzebana 


Maris , która była | 


została pod swoim pałacem. Zginęh 
bohatersko, padając dobrowolną ofiaf 
rą, aby ocalić swego małżonka. Rze 
się miała tak: Ojciec królowej, Amet 
to, przybył do Jerozolimy, aby z P% 
mocą córki zamordować Salomof% 
a kraj jego oddać w ręce egipskiego 
władcy. Rozkazał on swojej córch 
aby podała mężowi zatrute wino. Mo 
ti przyrządziła trunek i -— zasugljj 
rowana wolą ojca — podała go istoti 
nie królowi, ale gdy Salomon miał jW 
wychylić puhar, wtedy Moti wyrwa 
go z rąk męża, wypiła wino, i pad 
nieżywa na ziemię. Zdrada Ament 
została odkryta, a Salomon pogrzeb 
żonę z wielkim żalem, a grób jej ot% 
czył wspaniałym przepychem. l 
Salomon kochał swoją egipski 
małżonkę bardzo gorąco. Papirus opo 
wiada, że wczasie pogrzebu król zdjł 
z głowy własną, wspaniałą koron% 
którą otrzymał od ludu w 25-ledć 
swoich rządów, i włożył ją na czołó? 
umarłej. 


Sława i bogactwo. 3 


Kłopoty gwiazdy filmowej. | 


Autorem poniższych zwierzeń jest 
znany aktor wytwórni „Paramount“ 
Gary Cooper. 

Nie należy przeceniać wartości te- 
go, co w życiu nazywamy karjerą. Nie 
będę się starał przekonać wszystkich, 
że czułem się daleko szczęśliwszy, gey 
byłem jeszcze skromnym odtwórcą 
cowboyów, aniżeli obecnie, chociaż 
nazwisko moje zaliczono już do grona 
oficjalnych gwiazd. Wiem, że byłoby 
to Śmieszne, i że niktby mi nie uwie- 
rzył. Proszę sobie jednak nie wyobra- 
Żać, żeby szczęście moje z tego powo- 
du było tak wielkie, abym dni całe 
spędzał w radosnem podnieceniu. 

Dziesięć lat przebywałem w Holly- 
wood do chwili, gdy w. mojem żyau 
zaszła poważna zmiana na lepsze Nie 
nastąpiia ona w ciągu jednej nocy. INie 
objawiła się w postaci wieloletniego 
kontraktu lecz tylko pod postacią 
drobnej, pobocznej rólki w filmie, 
przyjętej z wielkim entuzjazmem 
przez prasę i publiczność. Powodzenie 
tego filmu napawało mnie dumą po- 
mimo, że grałem tylko drobną rólkę, 
mało większą od zwykłej pracy sta- 
tysty. 

Była to rola kadeta White'a w f:l- 
mie Paramount p. t. „Skrzydła“ Wąt- 
pię czy wiele osób z tych, które ten 
film widziały, pamięta jeszcze młodego 
lotnika, który, spokojnie żując kawa- 
łek czekolady, wychodzi z namiotu na 
pewną śmierć. Mała rola, ale piękna 
rola, pomimo, że zajęła tylko pięćdzie- 
siąt metrów taśmy. 

Gdy staram się przypomnieć sobie 
dziś to, co odczuwałem wówczas, gdy 
mi tę rolę powierzono, dziwne uczu- 
cia mnie ogarniają. Miałem już prze- 
cież za sobą sporo doświadczenia, gra- 
łem w filmach z życia dzikiego zacho- 
du, ba, odgrywałem nawet postacie 
bohaterów — słyszałem wiele zdań po- 
chlebnych o mojem uzdolnieniu (nie- 
pochlebne wygłaszano zapewne pova 
mojemi plecami), jednak ciągle jesz- 
cze miałem siebie za niedorosłego do 


Rosyjskie pisma emigracyjne do- 
noszą, iż zgon w. ks. Mikołaja Miko- 
łajewicza spowodował zbliżenie dwóch 
poróżnionych odłamów rosyjskiej e- 
migracji monarchistycznej. Zwolenni- 
cy pretendenta do tronu rosyjskiego 
w. ks. Cyryla  Włodzimierzowicza 
usiłowali wysondować opinję byłych 
zwolenników w. ks. Mikołaja Miko- 
łajewicza i nakłonić ich do uznania 
praw w. ks. Cyryla. 

Najwyższa rada monarchistyczna 
w Paryżu, która reprezentuje byłych 
zwolenników w. ks. Mikołaja Mikoła- 
jewicza, odpowiedziała odmownie na 
poczynione jej w tym sensie propozy- 
cje. Natomiast co raz większą popu- 


odpowiedzialnej pracy przed objekty*- 
wem. Jako  siedmnastoletni chłopie“ 
przybyłem do Hollywood i w ciąg” 
siedmiu lat dzień w dzień wystawałe” > 
w ogonku przed drzwiami wytwórt” | 
Byłem statystą i grałem drobne rólk” 
Ponieważ zajęcie to nie wystarczało 14 
pokrycie moich potrzeb, pracowałem | 
i w innych dziedzinach, lecz rzadkó í 
a raczej nigdy, nie doprowadzałef | 
spraw do końca. p 

Aż nagle otrzymuję tę drobną rék | 
kę w „Skrzydłach” a wraz z nią pierw» 
szy przebłysk nadziei przyszłej sławy 
Nie jestem jedynym aktorem, któreg? 
nazwisko nabrało nowego blasku wra ; 
z ukazaniem się „Skrzydeł': wraz 26 | 
mną grali przecież: Clara Bow, Cha 
les Rogers 1 Richard Arlen. i 

Dziś jestem gwiazdą, a wraz z u] 
tytułem zyskałem tysiączne kłopoty» 
o których nigdy nie myślałem przed? 
tem. Musiałem sobie kupić nowe, pięk | 
ne auto, które sprawia mi coprawdź 
wiele przyjemności, ale przecież mój 
stary Ford też nie był najgorszy. MY 
siałem zostać członkiem najelegantszć 1 
go i najdroższego klubu, gdzie wszyst” 
ko coprawda piękne jest i wytwornó | 
jednak mniej miłe i naturalne niż 
klubie, do którego należałem bedac | 
statystą. Musiałem sobie wynająć wils f 
w Beverly Hills, musiałem zmier: 
krawca, musiałem kupić nowe radjo ! 
wydawać proszone obiady. Wszystko 
to brzmi ponętnie jest jednak w prak” 
tyce przykre i męczące. 

Pierwszy raz jako „gwiazda“ gra 
łem w filmie „Synowie Pustyni“; ro 
ta pociągnęła za sobą dalsze przykić 
skutki karjery ulubieńca publiczność! 
Zacząłem otrzymywać setki listów 
dziennie i musiałem zaangażować 3% 
kretarkę. Miłe to biedactwo zastępu” 
mnie w odpowiadaniu na listy, a naw 
podpisuje fotografje, przeznaczone 
amatorów i zbieraczy autografów. /; 

Miło i dobrze jest być sławnym * 
bogatym, ale... 


Nowy kandydat na cara. | 


larność w kołach rosyjskiej emigrat 


monarchistycznej zyskuje proj" | 
pojednania wszystkich odłamów te) 
emigracji dookoła osoby  12-letnief 


syna w. ks. Cyryla, w. ks. Włodzimi® 


rza Cyrylowicza, którego wszys” 
monarchiści rosyjscy uznają za prí 
nego następcę carów Rosji. Ą 

Gdyby pojednanie to doszło do 4 
rzeczywistnienia, w. ks. Cyryl Wło z 
mierzowicz zrzekłby się swych p“? 
do tronu rosyjskiego na korzyść syn” 
w którego imieniu akcję politycz?” 
prowadziłaby »rada regencyjna«, 29 
żona z reprezentantów wszystkich P 
ważniejszych odłamów emigracji * 
syjskiej. 


koa 
~_a 


mmc 


` 


Dh 


pii a -a a 


a 0 M 0 


Nr. 25 


G 


Radj ow Polsce—a Polacy na obczyźnie. 


, Polskie fale radjowe, biegnące w 
Wiat ponad granicami innych naro- 
W, tu znajdą wyrazy podziwu, tam 
Sbojętnie przyjęte zostaną, w innem 
Nw państwie być może nawet z nie- 
awiścią, czasem znów, choć niezrozu- 
Małe w swej treści, z sympatją, ale ser- 
(© prawdziwe gorące serce biegnie na 
1 spotkanie tylko tam, gdzie na ob- 
© ziemi, rzuceni przez los, od dłu- 
Ach nieraz lat mieszkają rodacy nast. 
eli mówimy i z podziwem, zastana- 
lamy się nad tem, jakie to olbrzymie 
czenie posiada radjo dla ludzi wsi 
szych, miasteczek i osad, to trudro 
pm będzie w dostateczny sposób o- 
ateSlić czem radjo jest dla naszych ro- 
“ków poza granicann naszej Ojczy- 
Śny, Niema na kuli ziemskiej nieomal 
gałka gdzieby nie było rodzin pol- 
Ich na stałe osiadłych. nieraz bez zu 
“nej z Ojczyzną iączności. 
O S 


Od lat paru polskie radjo, polskie 
fale radjowc wyszły smiało poprzez 
granice państw, poprzez góry i rzeki 
na świat szeroki nieść sławę zmartwych 
wstałego Państwa, ku dumie jego mic- 
szkańców, a na ratunek serc polskich. 

W Niemczech, Francji. Rosji i w 
wielu innych krajach, wszędzie gdzie 
tylko znajdują się kolonię Polaków, 
tam głos radjostacji polskich jest głc- 
sem Ojczyzny. Fale radjowe niosąc 
mowę polską uczą miłosci do aalek:ej 
Ojczyzny, dają pokarm duchowy pod 
obcemi wpływami, wynaradawiający:n 
się nieraz Polakom, informują o Życu 
Ojczyzny, o wypadkach i wydarze- 
niach, w sposób bezstr uny i prawdzi- 
wy. l choć nieraz secki i tysiące kile- 
metrów dzielą rodaków naszych ed 
granic ojczystego kraju, mimo to rajo 
utrzymuje ich stałej łączności z ży- 


ciem narodu. W. T. 
Śmiertelność w Polsce w r. 1928. 
szkarlatyna w r. 1927: zachorowań 


Według urzędowych danych, statysty- 
A porównawcza liczby zachorowań i 
Onów na ważniejsze choroby zakaz- 
ie w r. 1928 w porównaniu Z r. 1927 
Przedstawia się następująco: 
Ospa w r. 1927: liczba zachorowań 
36, liczba skonów 5; w r. 1928: liczba 
chorowań 21, skonów 2; dur brzusz 
dy w roku 1927: liczba zachorowań 
19.078, skonów ToS OS W ia 195 oMICZ> 
2 zachorowań 14.169, skonów 1.082; 
dur plamisty w r. 1927: zachorowań 
950, skonów 265; w r. 1928: zacho- 
Wań 2.390, skonów 160; dur powro- 
l . 1927: zachorowań 13, sko- 
low 2; w r. 1928: zachorowań 14, 
ikonów r; czerwonka w r. 1927: za- 
Orowań 5.011, skonów 644: w roku 
28: zachorowań 1.784, skonów 206; 


36.300, skonów 3.228; w r. 1928: za- 
chorowań 28.388, skonów 2.159; dyf- 
teryt w r. 1927: zachorowań 8.640, 
skonów 824; w r. 1928: zachorowań 
10.459, skonów 1.193; nagminne za- 
palenie opon mózgowych w r. 1927: 
zachorowań 489, skonów 181; w roku 
1928: zachorowań 715, skonów 205; 
odra w r. 1927: zachorowań 34.041, 
skenów 901; w r. 1928: zachorowań 
37.054, skonów 492; zimnica w roku 
1927: zachorowań 645, skonów 5, w r. 
19285: zachorowań 734, skonów 3; 
wreszcie zakażenie popołogowe w r. 
1927: zachorowań 1.118, skonów 383; 
w r. 1928: zachorowań 1.187, skonów 
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= SPRAWY GOSPODARCZE. 


Przed rokowaniami 
handlowemi z Grecją. 
Widoki dia naszego eksportu. 


W pierwszych dniach lutego b. r. 
Mają się rozpocząć rokowania handlo- 
© z Grecją. W chwili obecnej eks 
Bort nasz do Grecji jest minimalnv. 
p nosił bowiem w r. 1926 — 2,5 miij. 
" w r. 1927 — 2,1 mili. zł, zaś w 
perwszem półroczu 1928 r. — 874.000 
» przyczem nasz bilans handlowy jest 
gonny. Wynosił on w roku 1926 — 
08,000 z}, w r. 1927 — 211.00V zł, 
6. w pierwszem półroczu 1928 r. — 
6.000 zł. Przy operowaniu jednak 

I danemi należy uwzględnić fakt, że 
aczne ilości towaru polskiego kiero- 
ne są przez porty adrjatyckie i czer- 
gorskie i skutkiem tego figurują w 
tystyce greckiej jako towary rumuń- 


Be lub włoskie. 


w Omawiając zagadnienie eksportu 
skiego do Grecji wypada podkre 
IC intensywny rozwój tamtejszego 
kzemysłu ; z drugiej jednak strony 
jaj, "dzić należy, iż import z Grecji, 
st ‘Oteż konsumcja kraju stale wzra- 
ają. Co zaś się tyczy sytuacji finan- 
st ej, to dzięki ujednostajnieniu sy- 
Mu podatkowego, jak również dzięki 

ilizacji waluty obok rozwoju pro- 
nci przemysłowej — zaufanie zagra- 
Cy w stosunku do Grecji stale się 
Wzmacnia. Czynnikiem sorzyjającym roz- 
v Jowi stosunków handlowych z zagra- 
jg nicą jest fakt, że ze wszystkich kra 
„W bałkańskich, Grecja posiada najle- 
Wel zorganizowaną i rozwiniętą banko- 
w ŚĆ. Najważniejszą gałęzią przemysłu 
ską grecii jest przemył włókienniczy, 
Wy dający się z 5 fabryk trykotażo- 
towa” produkujących około 50 tonn 
ro ru rocznie, 5 przędzalni i 5 tkalni, 
ni. lukujących 130 tonn przędzy weł 

nej, oraz 2 miljony metrów tkanin 
ły, lanych i 2-ch fabryk tkanin juto- 
Na l konopnych. Następnie wymienić 
kt ży przemysł konserw roślinnych, 
tę ły liczy cztery fabryki, wytwarzające 
i. ar na sumę 30 milj. drahm rocznie 


hut, których roczna produkcja wynosi 
około 27 milj. drahm. 

Godnym uwagi jest również rozwój 
przemysłu metalowego przetwórczego, 
pieców kas ogniotrwałych. gwoździ, 
różnych wyrobów blaszanych, cynko- 
wych, miedzianych i aluminjowych, me- 
bli itd. Naogół jednak Grecja jest kra- 
jem mało uprzemysłowionym, który 
długie lata będzie jeszcze odbiorcą wy- 
robów zagranicznych. 

Przechodząc do stosunków polsko- 
greckich należy podkreślić, że Grecja 
głównie interesuje się importem z Pol- 
ski węgla, cukru, produktów naftowych 
i wyrobów metalowych, ponadto na 
zbyt w Grecji. a specjalnie w Macedo- 
nii liczyć mogą jeszcze następujące ar- 
tykuły: tkaniny wełniane, bawełniane 
i jutowe, firanki i portjery, maszyny 
włókiennicze. konfekcja, wyroby szkla- 
ne, fajansowe, garncarskie, mebie, dy- 
kty meblowe, łóżka, przybory stołowe, 
fotograficzne, wyroby platerowane, pro- 
dukty chemiczne i farmaceutyczne, 
Środki dezynfekcyjne, przybory piśmien- 
ne, malarskie, wyroby dziane, óbowie 
balowe, różne wyroby kauczukowe, 
przybory podróżne, artykuły elektro- 
techaiczne, wyroby żelazne, cement, 
bydło, a specjalnie konie i mleczne 
krowy, kartofle, blacha cynkowana itd. 
Ponadto istnieje możliwość umieszcze- 
nia na tamtejszym rynku od 200 do 
s00 tonn kaszy rocznie. Wprawdzie 
kasza polska jest dotychczas artykułem 
nieznanym na rynku greckim, ale przy 
umiejętnie poprowadzonej akcji propa- 
gandowej, szczególnie dwa gatunki 
kasz. a mianowicie „płaska* i „per- 
łówka” mogłyby zna'eźć tani zbyt. Na- 
razie jeszcze artykuły przemysłu pol- 
skiego są w Grecji mało znane i roz- 
powszechnione, jakkolwiek Międzynaro- 
dowe Targi w Salonikach w r. 1927 
zapoznały bliżej kupiectwo greckie z 
produkcją naszą i zainteresowały je w 
kierunku nawiązania ściślejszych sto- 
suaków handlowych z Polską. 

Z powyższych względów kraj ten 
zasługuje na szczególną uwagę naszego 
przemysłu, tembardziej, że towary pol- 
skie, kierowane na Tryjest uzyskały 


tzemysł hutniczy, składający się z 6 | ostatnio zniżki kolejowe, jak również 
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wprowadzona została niedawno temu 
polsko-grecka taryfa bezpośrednia. 


Tymczasowe wyniki handlu zagra- 
nicznego Polski łącznie z Wolnem M. 
Gdańskiem w r. 1928 przedstawiają się 
jak następuje: Przywieziono towarów 
$,163.374 tonn, wartości 3.362,164.000 
zł, wywieziono zaś 20,423.565 tonn 
wartości 2.507,970.000 zł. Saldo bierne 
bilansu handlowego w roku ubiegłym 
wynosi 854,174.000 zł. 


Tonaż polskiej floty handlowej. 
W dniu 1 stycznia r. b. polska flota 
handlowa liczyła 17 statków morskich, 
nie licząc holowników i lichtug. Z po- 
wyższej liczby 14 statków o nośności 
około 32.000 tonn należało do przed- 
siębiorstwa państwowego „Żegluga Pol- 
ska”, 2 statki o nośności około 4.200 
tonn nośności do „Polsko-Skandynaw- 
skiego Tow. Transportowego“ i 1 sta- 
tek o 2.000 tonn nośności do Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu („Lwów“). 
Z wyjątkiem statku „Lwów“, który słu- 
ży do wyszkolenia oficerskiego perso- 
nelu nawigacyjnego, oraz 5 statków 
pasażerskich („Jadwiga*, „Wanda“, 
„Gdańsk“, „Gdynia“ i „Hanka“ wszyst- 
kie „Zeglugi Polskiej“) — pozostałe 14 
statków są typowemi parowcami towa- 
rowemi dla przewozu ładunków maso- 
wych. 

Przy pomocy tej floty w roku 1928 
przewieziono przeszło 500.000 tonn róż- 
nych ładunków w ogólnej liczbie około 
200 podróży. 

W ciągu najbliższego miesiąca to- 
naż polskiej floty handlowej zwiększy 
się w stosunku do stanu obecnego o 
ca 50—85%,. Mianowicie „Polsko- Bał- 
tyckie Tów. Okrętowe“ uruchomi 4 stat- 
ki pasażersko-towarowe o tonażu ogól- 
nym około 18.000 tonn, a „Polsko- 
Skandynawskie Tow. Transportowe“ 
zakupi 2 parowce towarowe o nośno- 
ści po 3.000 tonn każdy. Petraktacje 
w sprawie kupna statków ostatnio wy- 
mienionych są już na ukończeniu i pra- 
wdopodobnie jeszcze w styczniu r. b. 
„Robur IV“ i „Robur V“ podniosą 
polską banderę. (Jak wiadomo Polsko- 
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Skand. Tow. Tra =» straciło w listo- 
padzie roku ub. p. owiec „Robur Il“, 
który zatonął w Zatoce Botnickiej). 
Nabyciem nowych statków Towarzy- 
stwo częściowo uzupełni poniesioną 
stratę, częściowo zaś powiększa swoją 
flotę według programu, wynikającego 
z umowy tego Towarżystwa z Rządem, 
umowy, dotyczącej koncesyj portowych 
w Gdyni. 


Porozumienie węglowe polsko-angieiskie. 

Sprawą porozumienia węglowego polsko- 
angielskiego żywo zajmuje się fachowa prasa 
angielska. W jednym z ostatnich artykułów 
w tej kwestji p. J. H. Aaroe przeprowadza 
ciekawą analizę powyższego zagadnienia z 
punktu widzenia Polski, Danji i Łotwy. Oma- 
wiając kwestję węglową w Polsce p. Aaroe 
stwierdza, że Polska przywiązuje duże znacze- 
nie do eksportu węgla polskiego; dążąc wszel- 
kiemi środkami do utrzymania tego eksportu 
Polska sprzeciwiła by się próbom ograniczenia 
go, co byłoby konsekwencją przystąpienia do 
porozumienia. Dlatego też p. Aaroe uważa, 
że angielski przemysł węglowy powinien się 
raczej kierować do tych państw, które swe 
produkcje lokują w większych ilościach na 
rynku angielskim, a wobec tego muszą się li- 
czyć z Anglją jako z nabywcą. Część prasy 
brytyjskiej oskarżała Danję, iż zakupuje więk- 
sze ilości węgła w Polsce, podczas gdy 60 proc. 
swej produkcji rolnej lokuje w Anglii. W od- 
powiedzi na ataki część prasy duńskiej dowo- 
dzi, iż tańszy węgiel, jaki Danja sprowadza z 
Polski, pozwala na zmniejszenie kosztów pro- 
dukcji, co w wyniku daje obniżenie cen pro- 
duktów rolnych eksportowanych do Anglji. 
W dalszym ciągu prasa duńska usprawiedliwia 
zakupy w Polsce okolicznością, iż w czasie 
strajku angielskiego, Danja zmuszona była za- 
pewnić sobie dostawę węgla dła swych natych- 
miastowych potrzeb jedynie w drodze zawar- 
cia długoletnich umów na dostawę węgla kon- 
tynentalnego. P. Aaroe w swych rozważaniach 
podkreśla, że Danja pomagając bryt. przemy- 
słowi węglow. przez zwiększenie zamożności 
sfer robotniczych angielskich, a co zatem 
idzie przeż zwiększoną ich konsumpcję, poma- 
ga sobie, wzmagając zapotrzebowanie na swe 
produkty rolne. Zestawienia zamówień na wę- 
giel podane przez p. Aarone stwierdzają 
zmniejszenie się eksportu węgla na rynkach 
zagranicznych oraz utrwalenie się zbytu wę- 
gla polskiego w Danji. Podobna sytuacja jak 
w Danji została przez węgiel polski wytwo- 
rzona na Łotwie, która według p. Aarone za- 
wdzięczając dużo polityce Wielkiej Brytanji 
zarówno w zakresie uzyskania niepodległości 
jak i dalszego rozwoju, jednak obecnie nie 
sprowadza już węgla angielskiego przechodząc 
na węgiel polski. 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 29 stycznia 1929. 

Na Giełdzie akcyjnej brak transakcji z po- 
wodu ciasnoty gotówkowej. 

Lwów, dnia 28 stycznia -929. 

42% l. z. Banku Hipot. 46.50. Chodo- 
rów 233.—. Gazolina 28.—. Gazy wsch. 
26.50, 26.75. Zieleniewski 142, 142.—. Dola- 
rówka 104.50. Inwest. 112.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 29 stycznia 1929. 

Na Giełdzie zbożowej zastój przy tenden- 
cy utrzymanej. 

Lwów, dnia 28 stycznia -929. 

Na Giełdzie większe obroty w owsie, tu- 
dzież egzekutywne kupno wyki czarnej przy 
cenach niezmienionych. Ogólny obrót 350 
tonn. Bobik podrożał, otręby żytnie i koni- 
czyna czerwona potaniały. 

Tendencja utrzymana, usposobienie oży- 
wione. 

Owies małop. stacja załadowcza od 31.75 
do 32.75. Bobik od 33.50 do 34.50. Wyka 
czarna od 38.— do 40.—. Otręby żytnie od 
22.50 do 23.—, Koniczyna czerwona od 150.— 
do 170.—. Otręby żytnie loco stacja Lwów 
od 23.— do 23.50. 

Inne kursa niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 28 stycznia 1929 


Dolary St. Zjedn. 88810 8:90:00 88650 
Franki franc. 34:87 34:96 34:87 
Belgia 123:92:00 124:23:00 123-61:00 
Hołandja 357:52 35842 35662 
Kopenhaga 237:92 23852 1237:32 
Londyn 43:24:00 43:3500 43:13 
Nowy Jork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 348750 3496:00 347800 
Praga 26:38 26:44 26'32 
Szwajcarja 171:51 17194 171-08 
Sztokholm 236:40 23900 237-80 
Wiedeń 125:36 00 125:67:00 125:05-00 
Włochy 466900 468100 46-57-00 


i, pożyczka konwersyjna 67:00 

pozyczka kolejowa konwersyjna 60:00 
pożyczka kolejowa —— 10250 — — 
pożyczka dolarowa 8350 

dolarówka iU.200 103:25 108:50 103:09 

8, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
8*/, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 

v,, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 28 stycznia 1929 


i Bauk Dysk. 13900 Modrzejów 32:00 


Bank Handl. 120:00 Ostrowiec B, 91-U0 
Zw. Sp. Zar. 8625 Starachowice 3775 
Bank Polski 199000 Syndyk. rol. 10:00 
Dąbrowa 90:00 Zieleniewski 149-00 
Siła i Światło 120:00 Zawiercie 16:00 
Warsz. cuk. 40:50 Borkowski 15-00 
Węgiel 96:50 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 4350 Siersza d. 56 00 
Lilpop Rau 38:50 Rudzki 44-00 
Bank Zachod. 85/00 Spirytus 27:25 
Firlej 55:00 Wysoka 223:00 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 28 stycznia 1929 


Bank Przem. 105:00 Siersza d. 140-00 
B. Polski 19050 Parowozy —— 
Zieleniewski 13/00 Chodorów 233:00 
Piasecki 11:50 Niemojewski 255 
Tohan 1409 Chybie 69:70 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 28 stycznia 1929 


Berlin 16876 Czerniowce 64:25 
Budapeszt 123:82 Austr. kol. p. 47:85 
Bukareszt 4:25 Goleszów 28000. 
Kopenhaga 18945 Cement 350:00 
Londyn 34:44 Browary 160:00 
Medjolan 3717  Alpiny 41:90 
N. Jork 71005 Berg u. Hiit. 875:00 
Paryż 27-75 Poldi Hütten 19600 
Praga 21-01 Prager Eisen 49875 
Warszawa, 79:87:10 Rima 117:00 
Zurych 136'57 Skoda 314:50 
Renta majowa 0'823  Siersza 11775 ' 
Renta lutowa 080 Silesia 007 
Dunaj S. Adria 85 45 Zieleniewski 11275 
Bankverein 25:25 Apollo 105:00 
Bodenkredit 10950 Fanto 6:40 
Kreditanstalt 5940 Karpaty 18:00 
Hipoteczny 91:75 Galicja 67:00 
Kompas 15:90 Nafta 38:00 
Landerbank 35:50 Schodnica 10:08 
Unionbank —'— Rakszawa = 
Kolej półn. 11:42-00 Bank Małop. 0:31 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 28 stycznia 1929 
Paryż 20:32:50 Berlin 123:53 
Londyn 25:21:25 Wiedeń 73:05 
Nowy Jork 52900 Praga 15:38 
Włochy 27:21:50 Warszawa 58-20 
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Redaktor naczelny i odpowiedziałny: 
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E. XIL 4181/28. bdykt licytacyjny. W 
sprawie Teofila Michałowicza przeciw He- 
wryle Marek w Jamnicy odbędzie się dnia 1; 
lutego 1929 godz. 9 biuro 42 licytacyjna 
sprzedaż whl. 1747 gm. Jamnica składającej 
się z pobud. 374 pgr. 782/1, 784/1, 2453/7, 
2464/2, 246512, 6138/3- Wartość szacunkowa 
zł. 9568.40. Najniższa oferta zł. 6378.94. Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział XII. 


Stanisławów, 10 stycznia 1929. 708 


E. 1284/28. Edykt licytacyjny. 20 lutego 
1929 godz. 11 rano odbędzie się w tut Sądzie 
S. 4 licytacja realności whl. 844 Mielnica pgr. 

47/1 ogród — 9 ar. 96 m”. Wartość szacun- 
w 600 zł, najniższa oferta 400 zł, 2/3 czę- 
ści whl. 843 Mielnica pb. 300 — 5 ar. 4 m? na 
niej chata lepianka o 2 izbach. Wartość sza- 
cunkowa 2.000 zł. najniższa oferta 1.333 zł. 
Takie prawa, wobec których niniejsza licyta- 
cja byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić w 
Sądzie na wyznaczonym terminie licytacyj- 
nym przed rozpoczęciem licytacji, inaczej pre- 
tensja tego rodzaju, co do samej nieruchomo- 
Ści nie miałaby już znaczenia. Zresztą odsyła 
się do edyktu na tablicy sądowej. 707 

Sąd grodzki, Oddział I. 
Mielnica, 15 stycznia 1929. 


E. 3277/28/9. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
marca 1929 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w tut. Sądzie w biurze Nr. 69 licytacja poło- 
wy realności obj. whl. so6 gm. Iwanowce i 
whl. 196 gm. Tłumaczyk składających sią z 
parcel gruntowych stanowiących pola orne 
i pastwiska. Najniższa oferta 1900 zł. i 600 zł. 
Warunki licytacyjne są do przejrzenia w tut. 
kancelarji sądowej. 677 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 27 grudnia 1928. 


E. 1131/28. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
marca 1929 godzina 9 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie biuro Naczelnictwa licytacja połowy 
parceli budowlani Ikat. 304/4 wraz z domem 
murowanym i komórką w gminie kat. Miko- 
łajów. Wartość szacunkowa wynosi 8050 zł. 
Najniższa oferta 166 zł., poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi. Wzywa się wszystkich, którzy 
roszczą sobie prawa rzeczowe do powyższej 
nieruchomości, hy do dni 30 zgłosili swe pra- 
wa w kancelarji vut. Sądu biuro Nr. I, w 
przeciwnym bowiem razie nie uwzględni się 
ich w postępowaa:u licytacyjnem. 679 

Sad grodzki. 

Mikołajów, dnia 4 stycznia 1929. 


E. 1582/28. Eiykt licytacyjny. Dnia 7-go 
marca 1929, godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro şr licytacja 1/3 części 
whl. 654, — 1/96 części whl. 254, — 1/12 
części whl. 127, — 1/24 części whl. 279, — 
1/144 części whl. 256, — 1/12 części whl. 348 
gminy Bylice, oszacowanych razem na 1839 
zł. o7 gr. Najniższa oferta razem wynosi 1226 
zł. 80 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki. 


Sambor, 24 grudnia 1928. 681 


E. 1411/28/5. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek strony egzekucyjnej Dra Józęfa Steinber- 
ga, adwokata w Krakowie, Grodzka 18 odbę- 
dzie się dnia r2 marca 1929 o godzinie 9-ej 
przedpołudniem w biurze Nr. 92 na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności gminy Tarnawa górna: a) 
lwh. 229, b) lwh. 231, c) 232, d) 233 i e) 
234. Wartość szacunkowa realności ad a) 
1460 zł., b) 120 zł., c) 60 zł., d) 5225 zł, e) 
400 zł. Najniższa oferta ad a) 973 zł. 34 gr., 
b) 80 zł., c) 40 zł, d) 3483 zł. 33 gr., e) 266 zł. 
67 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 706 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Wadowice, dnia 2 stycznia 1929. 


E. XVI. 3506/27. Edykt licytacyjny. Dnia 
1 marca 1929 O godzinie ro rano w sali Nr. 
XXIV w Sądzie niżej wymienionym odbędzie 
się licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa gminy nuasta Lwowa whl. 1179 III, 
parcela gruntowa lk. 5418/4 i $418/5 obszaru 
89 i 98 m. kw. położone za rogatką Żółkiew- 
ską przy torze przemysłowym Rzeźni miej- 
skiej. Wartość szacunkowa wraz z przynależn. 
14.608 zł, najniższa oferta 9.738 zł. 66 gr. — 
Księga gruntowa gminy Zniesienie whl. 1165 
1/2 realn., parcela gruntowa lk. 586/7 droga 
obszaru 2 a. si m. kw. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależn. 945 zł., najniższa oferta 


630 zł. — Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 687-3 
Sąd grodzki miejski cywilny, Oddz. XXIV. 


Lwów, dnia 9 stycznia 1929. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 3/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Schulima Zeigera, kupca w Dębicy. Komisarz 
ugodowy Władysław Kapa, sędzia Sądu okrę- 
gowego w Tarnowie. Zarządca ugodowy Dr. 
Eljasz Goldfluss; adwokat w Dębicy. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 14, I. piętro dnia 1 lutego 1929 o 
godzinie 12 w południe. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do podpisanego Sądu do 
dnia 28 stycznia 1929. 702 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnów, dnia 5 stycznia 1929. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 30 stycznia 1929. 


ZMIANA NAZWISK. 


Urząd Wojewódzki w Stanisławowie. 
L. A. D, 441/1 ex 1929. 
Roman Reich zmiana nazwiska 

na Ronin. 


OGŁOSZENIE. 

Roman Henryk 2 im. Reich, urodzony 
w r. 1893 w Lipniku, powiat Biała, syn Zy- 
gmunta i Berty Reichów wniósł prośbę o ze- 
zwolenie na zmianę nazwiska rodowego Reich 
na nazwisko Ronin. 

Urząd Wojewódzki w Stanisławowie po- 
daje powyższą prośbę do powszechnej wiado- 
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4. 
ustawy z dnia 24 października 1919 r. Dz. U. 
Rz. P. Nr. 88. poz. 478, wolno przeciw jej 
uwzględnieniu zgłosić do Urzędu Wojewódz- 
kiego w Stanisławowie zarzuty, które podać 
należy w przeciągu dni 90-ciu od dnia ńiniej- 


szego ogłoszenia. 710 
Stanisławów, dnia 19 stycznia 19żg. 
Za Wojewodę: 
Neuman. 


Województwo Stanisławowskie. 
L. AD. 358/1 ex 1929. 


OGŁOSZENIE. 


Marceli Buca, urodzony w roku 1882 w 
Fulsztynie pow. Stare miasto, syn Józefa i 
Zofji Buców, wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego Buca na nazwisko 
Browicki. 

Urząd Wojewódzki w Stanisławowie po- 
daje powyższą prośbę do powszechnej wiado- 
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 
ustawy z dnia 24 października 1919 Dz. U. 
R. P. Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej 
uwzględnieniu zgłosić do Urzędu Wojewódz- 
kiego w Stanisławowie zarzuty, które podać 
należy w przeciągu dni 90-ciu od dnia niniej- 
szego ogłoszenia. 713 

Stanisławów, dnia 19 stycznia 1929. 

Za Wojewodę: 
(—) Neuman. 
EOS E b EOST Ecco ET ET 
Urząd Wojewódzki w Stanisławowie. 
L. A. D. 328/1 ex 1929. 
Mates Langer i syn Bernard 
zmiana nazwiska na Hendler. 


OGŁOSZENIE. 


Mates Langer urodzony w r. 1866 w 
Chryplinie nieślubny syn Chaji Langer i Ber- 
nard Langer urodzony w r. 1904 w Stanisla- 
wowie ślubny syn Matesa Langera zamieszkali 
w Wiedniu III. Landstrasser Haupstrasse 88 
wnieśli prośbę o zezwolenie na zmianę na- 


zwiska rodowego Langer na nazwisko Hen- 
dler. 

Urząd Wojewódzki w Stanisławowie po- 
daje powyższą prośbę do powszechnej wiado- 
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 u- 
stawy z dnia 24 października 1919 r. Dz. U. 
Rz. P. Nr. 88 poz. 478, wolno przeciw jej 
uwzględnieniu zgłosić do Urzędu Wojewódz- 
kiego w Stanisławowie zarzuty, które podać 
należy w przeciągu dni go-ciu od dnia ni- 
niejszego ogłoszenia. 714 

Stanisławów, dnia 19 stycznia 1929. 

Za Wojewodę: 
e (—© Neuman. 


Urząd Wojewódzki w Stanisławowie. 
L. A. D. ;338/1 ex 1929. 
Maks Rubin zmiana nazwiska 
na Rubini. 
OGŁOSZENIE. 


Maks Rubin, urodzony w r. 1897 w Sta- 
nisławowie, ślubny syn Jona Rubina wniósł 
prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska rodo- 
wego Rubin na nazwisko Rubini. 

Urząd Wojewódzki w Stanisławowie po- 
daje powyższą prośbę do powszechnej wiado- 
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4. u- 
stawy z dnia 24 października 1919 r. Dz. U. 
Rz. P. Nr. 88. poz. 478, wolno przeciw jej 
uwzględnieniu zgłosić do Urzędu Wojewódz- 
kiego w Stanisławowie zarzuty, które podać 
należy w przeciągu dni go-ciu od dnia niniej- 
szego ogłoszenia. 712 

Stanisławów, dnia 19 stycznia 1929. 

Za Wojewodę: 
Neuman. 


Urząd Wojewódzki w Stanisławowie. 
E AD 4271. e2929: 


OGŁOSZENIE. 


Teofil Marjan 2 im. Łacina, urodzony 
w roku 1901 w Drohobyczu, syn Wacława 
i Karoliny Łacinów, wniósł prośbę o zezwole- 
nie na zmianę nazwiska rodowego Łacina na 
nazwisko Łanowski. 

Urząd Wojewódzki w Stanisławowie po- 
daje powyższą prośbę do powszechnej wiado- 
mości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 usta- 
wy z dnia 24 października 1919 Dz. U. R. P. 
Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ- 
nieniu zgłosić do Urzędu Wojewódzkiego w 
Stanisławowie zarzuty, które podać należy w 
przeciągu dni 9o-ciu od dnia niniejszego ogło- 
szenia. 711 

Stanisławów, dnia 19 stycznia 1929. 

Za Wojewodę: 
Neuman. 


WYCIĄG ZE SPRAWOZDANIA 


Nr. 25 


oanssnnnszzma U ,ORGMiukukakcz "l "wm "o O[/| 


Urząd Wojewódzki Lwowski. 
L. AC. 481 ex 1929. 


We Lwowie, dnia 21 stycznia 1934 


OGŁOSZENIE. 


Claire Goldhaufen, ślubna córka małżoć 
ków Chaima Goldhaufena i Filipiny z 4 
Rifczisch, urodzona w Czerniowcach „An 
grudnia 1912 r., zamieszkała we Lwowie WA 
sła prośbę o zezwolenie na zmianę nazw 
rodowego „Goldhaufen* na nazwisko » 
necka“. | dzie 

Urząd Wojewódzki we Lwowie p° e 
powyższą prośbę do powszechnej wiadome 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ust. Z 
24/10 1919 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 88 poz. t 
wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić © 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych  zarzuj: 
które podać należy do Województwa we Lwa) 
wie w przeciągu dni 90 od dnia ogłosze R 
w Monitorze Polskim, gdzie równocześnie 
rządza się ogłoszenie. 


Za Wojewodę: 


Kwaśniewski, we 
Naczelnik Wydział j 
maz 


Z POWODU FUZJI Małopolskiej Fabryk. 
Żarówek „Żareg“ Spółki z ogr. odpow: 5 
Lwowie z Małopolską Fabryką Żarów% | 
Spółką Akcyjną we Lwowie wzywa się u i 
rzycieli Małopolskiej Fabryki Żarów 
„Żareg” Ski z ogr. odp. do zgłoszenia swy” 
pretensjj w Zarządzie tejże spółki | 
Lwowie przy ul. Lwowskich Dzieci 4% | 
Zarząd Małopolskiej Fabryki Żarówek »% 
reg”. Spółki z ogr. odpow. JI 

mae". 


Wyjazd do Warszawy zbyteczny ! 


Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzć” 
dach państwowych i komunalnych, insty” 
tucjach finansowych i wszystkich innych W 
Warszawie, całej Polsce i zagranicą. Lega" 
lizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad” 
kowe, poszukiwanie rodzin, etc. Interwenejo 
zastępstwa, porady, informacje, pośrednictwo 
we wszelkich sprawach. Windykacje weksli 
Egzekwowanie należności. Wywiady. 


Biuro „POMOC PRAWNO- HANDLOWA” 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 28. 
Korespondenci w każdej miejscowości pó” 
trzebni. Znaczek pocztowy na odpowiedź © 
pożądany, 


| 


- 


| 


Małopolskiej Spółki Akcyjnej dia przemysłu naftowego we Lwowie za rok administracyjny 1927/28 


ILANS z dniem 


STAN CZYNNY. 


STAN BIERNY. 


30 kwietnia 1928. 


e e E A O E. 
ka 3 


} 
Zł. 
450-000 


4 


ZŁ ZŁ 

Uprawnienia naftowe . o. « es.. 162.250:— Kapitałgakcyjny o mee e s a e E s 2 o 
Szyby c Mów BA 6 GA, o GANSKSOWWO 126.100:83 Wierzyciele - © « + « « 4 s «ego 05 RAK « Wg 38.6908 
inwentarz WN ERZE 2 89.466:80 Sumy przechodnie . < =. -eE ga © 0 377238] 
Zapasy: „WE. SZW: EO: 39.795:60 
Papiery wartościowe . . . . . Sóde 68 10:— 
Kasam b o o o GC Ć. O GNET CWE Eo 5 6 2.09248 
IDMANGY o o Bo obo Ge e a Dk 1.767:52 
Strata: z przenies. z dn. 1/V 1927 . . «à 72.038:48 
mniej ZYSK za rok admin. 1927/28 . . « 1.108-— 70.980:48 a 

492.46371 — ii 

Rachunek STRAT i ZYSKÓW za rok administracyjny 1927/28. 
WYDATKI. DOCHODY. 
ZŁ. Zł. 6 

Kosztygruchuracecao wa oe w «Ad: « <a 20.899:98 Dochody ze sprzedaży ropy 1. E E n aa 35.2657 
Koszty administracyjne . . « « « « » » 050 90% 4.296'99 
Podatki. o susa e e że EMO da 065 go 1.964-65 
Amortyzacja -aa We. om: 2: sił © czw = 6.995:65 
Zyskizatroktagm. 1027/2800 ONO JE 1.108— 

35.265-26 35.2656 


Zbadano i stwierdzono zgodność z księgami : 


Dr. Stanisław Łańcucki m. p. Łucjan Drzażdżyński m. P' | 


Komisja rewizyjna: 


t 


| 


et. — z === F 
Małopolska Spółka Akcyjna dla przemysłu naftowego we Lwowie 
o P . 
BILANS BRUTTO na dzień 1 lipca 1928 
przerachowany na zasadzie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 
(Dz. UR. FP. Nr. 36. poz. 352). 
Bilans brutto Różnica Przerach. Bilans brutto Różnica Przerache 
na 30. VI. z przeracho- bilans na na 30. VI. z przera- bilans gg 
WINIEN. 1928 wania I. VII. 1928 MA. 1928 chowania  1.VII.1 | 
zł. zł. zł. zł. z zł. 4 
Uprawnienia naftowe . . . «. _ 163.20614 163.206'14 _ Kapitał akcyjny. . . « . . . 450.000:— 450.00079 
Szyby . - « « « » + « s 2 © 126.100:83 126.10083 _ Wierzyciele . . . . . . ; 38 313-69 38.318" 1 
Inwentarz kopalniany . . « » 91.515:16 -67.83107 159.34623 Sumy przechodnie . . . . . 4.542 42 4.542 5 
Inwentarz biura centralnego 606 — 606:— Dochody ze sprzedaży ropy 14.468538 14.468 
Tepeay | AND SN 42.150:95 42.15095 
Papiery wartościowe . . . OS 10:— 
Keon p 6 AR4ĄAWAANNCIE 2.337 55 2.337:55 
Błuiznicyj 4% ea SB 2 - 5 1.963'92 1.963-92 
Strata z dnia | maja 1928. . 70.980 48 —67.831.07 3.149 41 
Koszty ruchu. 2000308 8 453:61 8.453:61 A 
507.32464 507.32464 507.32464 507.3246 


e S E E E E E E E E E 


Komisja rewizyjna 


Dr. Stanisław Łańcucki m. p. Łucjan Drzażdżyński m. P* 


+ 

Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) £5 gr.; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane” 
i nekrologii 40 gr.; w kronice, repertuarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g”' 
drobne ogłoszenia za słowo 40 gr.3 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 480 zł.,tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80% zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne i cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30"/, droższe. 
| 

ZZ AZ ZZ Z z Z RZY, sm o AD. m 

„Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


